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AGENTURY DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO :

Niedziela, 26 sierpnia 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruikiój 
3 tal. 1 scrr. 3 feu., w Austryi 6 gnid. 41 cent., w JNiom- 
caech 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. s»t, 
w Szwecji 5 tal. 15 Bgr., w Danii 4 tal. 25 agr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w 8 z w zje ary i 25 fr., w Bel­

gii 18 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 8 deL 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłaty przyjmują w mo­
narchii pruskidj oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryaek. należących urządy pocztowe* 
W innych krajach zań tylko nasze arentury, za których 
pośrednictwem <zob. nii) można ttakże prseaylaż ogło H sienią do ekspedyeri Dzień. Poznańskiego.
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POZNAŃ, 25 sierpnia.
po wielkich i brzemiennych historycznćm znaczeniem 

wypadkach zeszłego miesiąca, nastąpiła naturalnym bie 
„jem rzeczy znowu chwilowa w świecie politycznym sta­
gnacja, z rzadka tylko ważniejszemi przeplatana faktami, 
pokój na Północy i na Południu bliski ostatecznego za­
darcia, lub częściowo już zawarty pomiędzy państwami 
zawiklanemi w ostatnią wojnę, przywraca regubrne

Europie stósunki, pozwalając telegrafom spocząć po nie­
zwykłych trudach dni zaledwie minionych. To tćż z dnia 
na dzień trudnićj dla kronikarza politycznego wycisnąć 
z doniesień bezbarwnych coś takiego, coby łaknącego cie­
kawych nowin czytelnika mogło nasycić i zaspokoić. Lecz 
pogódźmy się z losem i kontentujmy się tymczasowo stra- 

powszednią, zanim dyplomacyagabinetów smaczniejsze
zsotnie nam kąski.
' 0 rokowaniach toczących się jeszcze, choć mających 

się lada chwila zakończyć w Pradze, podajemy bliższe 
szczegóły pod rubryką właściwą. Układy pokojowe 
z państwami Niemiec południowych w Berlinie do po­
myślnego nader dla Prus doprowadziły rezultatu; przeszło 
70 bowiem milionów guldenów kontrybucyi wojennćj 
wpłynęło w srebrze do skarbu pruskiego, nie licząc w to ro­
zmaitych kawałków i kawałeczków' posiadłości obcych ksią­
żąt. które jako nieodzowne „ku zaokrągleniu“ granic pru­
skich do monarchii Hohenzollerów wcielono. Mimo to 
większość dzienników pruskich, mianowicie fortszrytme- 
ner»kich niezadowolniona i z goryczą narzeka, że anneksye 
do minimum zredukowano, co wpływom zagranicznym 
przypisuje.

Zbliżający się termin ewakuacyi Rzymu przez Fran­
cuzów stósownie do konwencyi wrześniowćj, zwracać za­
czyna uwagę ogólną na kwestyą rzymską, niemnićj ważną 
dla Włoch, jak wenecka. Dziennild francuskie donoszą, 
że przewozowy okręt „Eldorado“ ma się udać dnia 8 wrze­
śnia do Antibes dla zabrania ztamtąd legii rzymskiśj, zor­
ganizowanej pod wodzą pułkownika d’Argy i przewiezienia 
jćj do Civita Vecchia. Wobec zapowiedzi tćj, która wcale 
nie jest wróżbą jakiegośkolwiek załatwienia, a tćm mnićj 
stanowczego rozstrzygnięcia sprawy rzymskićj, wy­
raża londyński Times nadzieję innego a łatwiej­
szego ze wszech miar rozwiązania drażliwćj tćj kwe- 
styi, Zdaniem angielskiego dziennika Pius IX, oży­
wiony uczuciem patryotyzmu włoskiego, i dziś jeszcze 
przystałby na porozumienie się z królem Wiktorem Ema­
nuelem, a godzinna rozmowa z p. Vegezzim wystar­
czyłaby może do ułożenia warunków zgody i usunięcia 
rozlicznych trudności. Jako prawdopodobne warunki po- 
dobflój zsrody nasuwa Times: przypuszczenie poddanych 
rzymskich dó praw obywatelskich i politycznych porówno 
zpoddanymi włoskimi; osobny zarząd municypalny w Rzy­
mie; wreszcie sekułaryzacyą dotychczasowej administracji. 
Florencya pozostałaby rezydencją królewską, Rzym sto­
licą Ojca ś. jako Głowy Kościoła, i byłby zarazem nomi­
nalną, stolicą Włoch, gdzieby odbywały się tylko wielkie 
święta narodowe, jak koronacja króla i uroczyste otwo­
rzenie włoskiego parlamentu. Czy 1 o ile przypuszczenia 
i przewidywania angielskiego dziennika sprawdzą się, 
o tćm na dzisiaj orzec nie podobna.

Równocześnie pojawiła się pomiędzy doniesieniami 
z Carogrodu pogłoska, zapowiadająca możliwość pokojo­
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(Ciąg dalszy).
Wypadek ten historyczny, połączony z fantastyczner 

Podaniami, stworzył u Persów religijną dramę, która s 
corocznie w święta Mucharrem w meczetach odbyw 
a nadto zrodził krwawe obchody religijne, które jeszc: 
w Kubie i Szemarze zamieszkałćj przez Persów dotą 
s$Praktykowane, a nazwane Szach-Hussejn.

. Po spokojnym dniu letnim miasto wieczorem zamii 
nu się w obozowiska ludu.

Płoną pochodnie i pęki smolnych szmat; rozlega s 
?ZURi przechadzającego się wszędzie ludu, grzmot bębnó 
' Pękanie rakiet; brzmią dzikie krzyki i wznosi się gęsi 

V® smoły. W każdćj części miasta, śród pochodni, foi 
się koła prawowiernych, trzymających się jedn 

ri za pas sąsiada, a drugą trzymając podniesioną d 
?°r-v z kijem, dla wymierzania sobie ciosów. Taniec ko 
“’yjodbywa się w podskokach naprzód w tył i w bok, kt( 

takt odznacza huk bębnów i dźwięk mosiężnyc 
Przy każdym skoku dają się słyszeć wj

Im Hussejn, waj Hussejn!“ albo: „Ag
¡j?\^8a Imani“ albo: „Ali-dżan! Ali dżan!“ (ac 
...ssejnie, o Hussejnie! panie Imanie, panie Imani« 

A"'duszo, Ali-duszo!)
kebj^bosze i muzycy ubrani wtedy po arlekińsku (fol

cami^a^w^ch placach stanęły ołtarze, upiększone kobiei
’. aksamitnemi i jedwabnemi materyami, zwierck 

1 błyskotnemi talerzami.
dych jednego z nich stanęło koło pokutników mł< 
nych Zada^cyi:h sobie razv w głowę kijami (kilbazy), ii 
Ojjoj kindżałami lub kamieniami (sengzeny 
drieńz rug'e&° obchodziło koło obnażonych po pas młi 
”isz»' ’ bijących się pięściami w piersi (sinezem). Dei 
2 k e ^ónym i drugim czytali w przestankach modlitw 
sijnv a?u ‘ śI)iewali hymny; Mułłowie zaś zagrzewali c 
pok^t”j uderzeń i przypominali o wielkich przewinienia«

tzór i straszny jest ten obrząd, powtarzany co wii 
do^[?-rzez dziewięć dni; ale jest on tylko przygotowanie: 
u& s?la Moeharrt' iu, w którym dreszcz przejmuje, patrz«

raszne pastwienie się ludzi nad sobą samymi!
* Ol! rana C0łe “óasto jest na nogach. Wojsko je:

8°towiu, patrme się kręcą.

wego załatwienia groźnych na Kandyi zaburzeń. Wysoka 
Porta zamierza podobno sprzedać wyspę tę wicekrólowi 
egipskiemu za wysoką nader cenę, coby poprawiło stan 
bnansów tureckich, z drugićj zaś strony możeby zadowol- 
niło mieszkańców, którzy już raz znajdowali się pod pano­
waniem egipskićm i łagodnych doznawali rządów. Po­
głoskę tę trudno nam przecież pogodzić z telegramem 
tryestskim z dnia wczorajszego, zawierającym doniesienie, 
iż młodziuchny król grecki Jerzy zdobył się na odwagę 
oświadczenia, iż nie może obojętnym pozostać widzem 
wypadków na Kandyi; dalsza zaś treść telegramu każę 
nam przypuszczać, iż w razie jakiegośkolwiek poparcia ze 
strony mocarstw opiekuńczych, do których się odwołał, 
zamierza monarcha grecki wywiesić otwarcie sztandar 
niepodległości helleńskiej i czynnie poprzeć powstańców 
na Kandyi, co naturalnie wywołałoby kwestyą wschodnią.

P. S. W tćj chwili dochodzi nas telegram tćj treści: 
r Wiedeń, 24 sierpnia. Z wiarogudiiego 

zrodta donoszą, ic pokój z Prusami wczoraj 
wieczorem podpisano w Pradze; akt urzędo­
wy wysiano tu dotąd celem ratyfikaeyi. Po wy- 
mianie ratyfikaeyi rozpocznie się ewnkiiaeya 
zajętych krajów. Zupełne w; cofanie wojsk 
pruskich z f'zeeh nastąpić ma w przeciągu
trzech tygodni.

Wiamodośoi urzędowe.
JKW. książę następca tronu, który wczoraj przybył 

do Berlina, dziś powrócił znów do Erdmannsdorf.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lnów, 21 sierpnia.

Skończyła się już wojna, a jeszcze nie rozpoczął 
się pokój: oto sytuacja obecućj chwili. Dopiero po ukoń­
czeniu układów w Pradze ma się rozpocząć szczera reforma 
wewnętrzna w duchu manifestu wrześniowego, inauguro­
wana znacznemi oszczędnościami, którym się najprzód 
podda dwór i familia domu panującego. Tymczasem 
otwarte jest pole najróżniejszym domysłom: czy najprzód 
zwołane będą sejmy prowincyonalne, a następnie centralna 
reprezentacya państwa lub tćż przeciwnie, czyli nareszcie 
zamiast sejmu krajów przedlitawskich w Wiedniu, mieć 
będziemy trzy sejmy, odpowiadające; trzem grupom pro- 
wincyi niemiecko-słowiańskich, wszystko są to dotychczas 
przypuszczenia i jako takie szeroko roztrząsane bywają 
po dziennikach.

W tym tygodniu dostaliśmy namacalne dowody, że 
Galicyą zajmują się teraz w Wiedniu, uzyskawszy sankcją 
najwyższą na uchwały naszego sejmu względem zniesie­
nia terna przy obsadzaniu prebend, tudzież na ustawę 
gminną, ordynacyą rad powiatowych itd. Hr. Gołuchow- 
ski, który, jak mnie osoby dobrze informowane zapewniały, 
już 6 tm. dostał nominacyą na namiestnika Galicji, bawi 
ciągle albo w samćj stolicy albo w niedaleko od nićj poło­
żonym Badenie. Przyjaciele hrabiego utrzymują, że przy­
wiezie 011 ze sobą dla kraju coś więcej, jak sankcją poło- 
wicznćj ustawy gminnćj i usunięcie terna bardzićj teraz 
rządowi jak Polakom groźnego. W każdym razie p. Go- 
łuchowski obejmie rządy wśród nader trudnych okoliczno­
ści potrzeba będzie całćj jego nieugiętćj energii, aby ra­
dzić materyalnej i mor.-.lnćj biedzie naszego kraju.

Wszystkie kobiety szyitki, jedyny raz na rok zrzucają 
ze siebie zasłony i, siedząc na płaskich dachach i na gan­
kach, przypatrują się obrzędowi. Z meczetów wychodzą 
procesje ludzi, we dwa szeregi uformowanych, a obnażo­
nych z odzieży, z obuwia i bez czapek. Mają na sobie 
tylko opaski pokrywające biodra. Ludzie ci, postępując 
zwolna w takt bębnów i przy odgłosach: „Szach-Hussejn, 
waj Hussejn1 siekali się kindżałami po głowie. Krew 
strumieniami spływała po całem ciele, i zaskrzepiała się 
w plastry lub taśmy. Wszyscy byli zbladli od cierpień. 
Zniemożenie szczególnićj dotykało tych, co po odparzeniu 
ciała w łaźniach pokrajali je na piersiach, plecach, i poza­
tykali za nie pistolety, kindżały, kłódki żelazne ¡łańcuszki. 
Szli oni ostrożnie, bez skoków, posuwając zaledwie nogi 
śród morderczych bólów i ubiegłćj krwi. Równie straszny 
był widok tych jeszcze, co, tłukąc się pięściami, poodbijali 
sobie piersi krwią naszłe i wyrosłe na dwa wielkie wrzody. 
Procesye takie, chodząc po mieście, mają pomiędzy sobą 
osoby wyobrażające Hussejna, posłańca jego Chura, dzieci, 
krewnych i przyjaciół Hussejna. Dzieci niesione są na 
tronach pod baldachimami purpurowemi złotem błyszczą- 
cemi. Tysiące dukatów nanizanych na jedwabne sznurki 
ozdabiają świetną lektykę. Chłopczyki i dziewczątka 
ubrane jak nsjpysznićj, po królewsku, wybierają się z nąj- 
dorodniejszzych z całćj okolicy. Chłopcy w czałmach, 
mając przed sobą na kolanach otwartą księgę ki ranu, 
zdają się być zagłębieni w nićj całym duchem. Dziew­
czynki zaś drobnemi rączętami ciągle rozgarniają sobie 
włosy z czoła na złoty kolor pofarbowane. Obok tych 
dzieci, które są łagodućm odbiciem od otaczającego do­
koła krwawego obrazu, prowadzone są za złociste cugle 
białe konie, wiozące na bogatych czaprakach ku ziemi 
zwieszone trupy z drużyny Hussejna.

W czasie pochodu robią się wytchnienia dla odczytania 
ustępów z życia Hussejna i dla modlitwy. Przed laty zda­
rzało się, że dwie procesye spotykając się ze sobą, każda 
w fanatyzmie uważając drugą stronę za przeciwników Hus­
sejna, w pień się wy cinały. Obecnie każda parafia za wpły­
wem L. Kociejowskiego miała na cz,ele swojćm ludzi szano- 
wanychu ludu, których zadaniem było oznaczać czas pochodu 
z takićm wyrachowaniem, aby podobnych spotkań uniknąć, 
a w razie wydarzyć się mogących, aby obie strony ogłosiły 
się sługami Hussejna.

I udało się to wybornie. Dwie procesye spotkały 
się, ale obie wysłały do siebie posłańców z oznajmieniem 
przyjaźni, uszykowały się potem w j ół koła, razem w pod­
skokach utworzyły wieniec i późnićj rozeszły s ę bez roz­
lewu krwi. Za procesyami postępowali z lekami doktorzy 
i cyrulicy, podnosili zemdlałych lub silnie pokaleczonych 
i opatrywali ich zaraz na miejscu.

Kto ze czcicieli Hussejna nie chciał należeć do ob­
chodów krwawych, udawał się do meczetów, a tam wła­
śnie w ciągu dziewięciu dni odgrywano co wieczór świętą 
tragedyą, na dziewięć części podzieloną. Żadnćj tam nie

O materyalnych stósunkach Galicyi pisałem już nie­
jednokrotnie, starając się wykazać szkodliwe czynnniki, 
które głównie nasz ekonomiczny postęp tamują. Prze- 
szłoroczny nieurodzaj nieomieszkał nader smutnych po­
ciągnąć za sobą następstw. Wiadomo wam jest zapewne, 
że> najbogatsze części Galicyi wschodnićj nawiedzone zo­
stały w tym roku cholerą i że zabójczy tyfus wcale tam 
jeszcze grasować nie przestał. Jaki w skutek tych klęsk 
ubytek ludności nastąpił, nie można jeszcze z pewnością 
wiedzieć, ale relacye prywatne każą sądzić, że śmiertel­
ność tegoroczna wiele ustępuje śmiertelności 1847 i 1853 
roku, latom w historyi naszćj prowincyi czarnemi gło­
skami zapisanym. Natomiast tegoroczne zbiory, po naj- 
wiekszćj części już ukończone, lepsze rokują nadzieje. 
Wprawdzie czas deszczowny podczas żniwa wiele w ró­
żnych miejscach narobił szkody, pszenica i jęczmiony 
w okolicach podtatrzańskich i w sąsiedztwie Lwowa poro­
sły, ale pomimo tego urodzaj, wziąwszy przecięciowo z ca­
łego kraju, jest dobry. Pszenica, główny artykuł wywozu, 
przyniosła na Podolu galicyjskićm od 10—14 ziarn, w gor- 
szćj glebie od 7 —10. Kartofle gdzie niegdzie wskutek 
ciągłych deszczów psuć się zaczynają, ale w ogóle są pię­
kne i plenne. Tak więc włościanin może spać spokojnie, 
mając byt materyalny na cały rok zapewniony. Czy je­
dnak jednoroczny urodzaj położenie finansowe całćj pro­
wincyi poprawi, wątpić wolno. Nie trzeba bowiem zapo­
minać, że oprócz zwyczajnych tak znacznych ciężarów 
budżet tegoroczny ponosić będzie musiał wydatki nadzwy­
czajne spowodowane wojną i opłacać procenta od nieda­
wno zaciągniętćj pożyczki głodowćj. Aby Galicyą ekono­
micznie podnieść, potrzeba kilku lat urodzajnych i nieza- 
mąconych żadną wojną lub innym wypadkiem, któryby 
ludzi i kapitały od ich naturalnego zatrudnienia odpro­
wadzał, potrzeba nadewszystko swobodnego rozwoju au­
tonomicznych wolności.

Ale to dopiero połowa i to mniejsza zadania, które 
nowemu namiestnikowi w udziale przypadnie. Ważniej­
szym nad wszystkoinnejestprzywrócenieharmonii i spójni 
organicznćj pomiędzy różnemi dotąd powaśnionemi żywio­
łami naszego kraju. Czyż potrzeba tutaj z nazwiska wy­
mieniać zuchwałe stronnictwo, które teraz już się nie 
waha jawnie przyznawać do tendencji anty-państwowych? 
Znacie zapewne nowy program Słowa, stanowiący naj­
lepszy komentarz do deklamacyl sejmowych. Trafnie oce­
nił go Czas w wczorajszym wstępnym artykule, zwraca­
jąc uwagę rządu na niebezpieczeństwo dłuższego tolero­
wania czynności, któreby łatwo pod 58my paragraf kode­
ksu karnego podciągnąć można. Kwestyą włościańska 
wymagać będńe także gorliwćj uwagi rządu. System bió- 
rokratyczny siejąc wszędzie niezgodę i zazdrość zdołał i na 
tćm polu powaśuić całe klasy spółeczne pomiędzy sobą. 
Ale taka broń ostatecznie przeciw tym się obraca, którzy 
się nią posługują. Włościanie, podburzani przez długie 
lata przeciw większym właścicielom, stracili do tego sto­
pnia uszanowanie dla władzy, że i dla rządu stają się 
groźnemi. Pokazało się to namacalnie przy ostatnim 
werbunku do ochotniczych pułków hr. Starzeńskiego. 
W miasteczku B. urlopnicy zwołani przez naczelnika po­
wiatu w celu oświadczenia czyby się do owych pułków nie 
chcieli zaciągnąć, nie tylko, że sobie o tćm ani wspomnieć 
dali, ale jeszcze gwałtem odebrawszy swe paszporta woj­
skowe, odgrażali się naczelnikowi, który widząc swą wła­
dzę na szwank narażoną, od całćj czynności odstąpić mu­

było dekoracyi ani sztuki dramatycznćj. Artyści prowa­
dzili dyalogi, jak kto umiał, jedni z pamięci, drudzy 
z kartek.

Miednica napełniona wodą’oznaczała źródło; ma­
chanie płachtą oznaczało wiatr pustyni. Wszyscy akto­
rzy siedzieli między widzami. Gdy przyszedł czas na 
wystąpienie którego, przywoływano go z nazwiska. Role 
kobiet odgrywali przebrani młodzi mężczyźni, nie zmienia­
jąc nawet głosu. Wszelako dla ludu obojga płci przed­
stawienia takowe były wystarczające. Smucił on się, wzdy­
chał i płakał. Niektóre sceny rozrzewniały go do głębi 
duszy i utulić się niemógł od płaczu. Oprócz szyitów lu­
bili chodzić na te przedstawienia i miejscowi chrześcianie, 
Ormianie i gruzini, wzruszając się niemi. Nie ma jednak 
prawidła bez wyjątku. Spostrzegłem wyrostka pod fila­
rem meczetu w najlepsze śpiącego. W tćj obojętności 
poznałem duszę, która potrafi się późnićj złamać. Człek 
bez wiary jest nieszczęściem ludzkości.

Ala i ta tragedya meczetowa przedstawiana z różnemi 
co rok i co miasto zmianami, na dziesiąty dzień w połu­
dnie przenosi się na plac meczetowy. Plac z początku 
oznacza pustynię.

Wjeżdża smutny Hussejn, na białym koniu, w białej 
sukni (bałachan) i w białćj czałmie.

Lud przy jego ukazaniu się płacze.
Potćm wjeżdża Hassan, brat Hussejna, a obok żony 

ich, dzieci i krewni. Inne konie wiozą ruchomości w ju­
kach. Hussejn opowiada pustyni słowo Mahometa, ale 
pustynia milczy. Zapytuje więc, co to jest za ziemia? Ale 
pustynia milczy.

Ukazuje się wieśniak i Hussejn pyta go: co to za zie­
mia? — Arzi-Taf, rzecze wieśniak.

— Czy prawdę mówisz?
— Więc Nejnawa, jeżli chcesz.
— Ty mylisz mnie 1
— Więc Teszt-Mar, jeżli ci się podoba.
— O, powiedz prawdę, bo zgrzeszysz, jeżli oszukujesz 

podróżnego.
— Więc ci powiem prawdę, rzecze wieśniak, ta ziemia 

nazywa się Kerbała !..
— Kerbała!.. ty prawdę mówisz. To miejsce na­

znaczone mi przez Gabryela... tu się powinna przelać 
krew moja!..

Lud cały płacze i wola do koła:
— Szach Hussejn! Waj Hussejn!..
Dzieci podjeżdżają do Hussejna, pokazują mu spiekłe 

usta i proszą o kroplę wody. Hussejn zachęca je do cier­
pliwości, ale poruszony ich jękiem i rozpaczą, jedzie szu­
kać wody i spostrzega rzekę.

Lecz hufiec Jezyda ukazuje się przed nim i zagradza 
mu drogę.

— Puśćcie mnie, woła Hussejn, abym trochę wody 
przyniósł dla dzieci!

— Choćby i cały świat przemienił się w wodę, to

siał. Podobne sceny powtórzyły się w wielu innych miej­
scach, a nawet w jednćj wsi żandarmi, chcący aresztować 
winnych, na czynny natrafili opór i cofnąć się musieli. Po­
nieważ przy obecnćj organizacyi sądownictwa czyny takie 
bezkarnie uchodzić zwykły, przeto tćż i nie dziw, że po­
waga władzy coraz więcćj ginie.

Niepospolite więc zadanie czeka i na tćm polu no­
wego namiestnika: aby się z niego jak najlepićj wywiązał, 
tego jemu i krajowi z serca życzymy.

Szumią, 5 sierpnia.
© Może już i zapomnieliście o waszym carogrodzkim 

korespondencie, i nie dziwiłbym się temu nawet, bo od 
dwóch podobno miesięcy księżyc w pełni wbrew wszelkim 
prawom mechaniki ciał niebieskich nie pojawił się na ho­
ryzoncie Dziennika. Powodem tego długiego eklipso- 
wania się były obowiązki służbowe, które tak nagle zmu­
siły mnie do opuszczenia Carogrodu, że nawet nie miałem 
czasu zawiadomić was o tćm. W podróży marszowćj, 
która trwała miesiąc cały, nie miałem także sposobności 
pisania nietylko już o owćj wielkićj polityce, która dotych­
czasowy skład Europy do góry nogami przewraca, a która 
z tego powodu niezawodnie czytelników waszych, jeżeli nie 
jedynie, to przynajmnićj przedewszystkićm obchodzi i zaj­
muje, ale nie mógłem wam nawet przesłać malowniczego 
podobnćj podróży obrazu.

Teraz dopiero, po przybyciu do Szumli i po kilkodnio­
wym przy innego rodzaju zatrudnieniach wypoczynku, po­
spieszam wywiązać się zdanój obietnicy, przemieniając się 
z korespondenta carogrodzkiego na szumlańskiego, — do 
pewnego przynajmnićj czasu. Niewiadomo bowiem, jak 
długo tu zostanę. Wszakżeżto korespondent z Bukare­
sztu donosił wam już poprzednio, że dywizya dragoósko- 
kozackajspodziewaną jest, jeżeli nie od razu na Wołoszy, 
to przynajmnićj nad Dunajem, gdzieś np. w Ruszczuku, 
jako awangarda armii okupacyjno obserwacyjnćj. Takie 
tćż było i jest nawet dotychczas tćj dywizyi przeznaczenie. 
Chwilowo została jednak zatrzymaną w Szumli z powodu 
cholery, którćj sporadyczne wypadki pojawiły się nad Du­
najem, a nawet w samym Ruszczuku. Tu więc czasowo 
konsystuje, rozłożona obozem pod wsią Maraszem o pół- 
torćj godziny od Szumli nad Kamczykiem. Jakie dalsze 
jćj przeznaczenie, niewiadomo. Ale ten chwilowy spoczy­
nek pozwala i mnie, zanim do ważniejszych, ogólniejszego 
interesu wiadomości przystąpię, donieść wam o jednym 
z marszu tćj dywizyi fakcie, który tak wobec ogólnćj poli­
tyki dzisiejszćj, jak w szczególności wobec Btósunków 
miejscowych w Turcyi nie jest bez znaczenia.

I tak, kiedy trzy sotnie pułku kozackiego i jeden 
szwadron dragoński, będące na służbie w Carogrodzie, 
przybyły dnia 9 lipca do Adryanopola, gdzie dotąd stały 
był garnizon i zakład dywizyi, zarządzony został tamże 
trzydniowy spoczynek dla ostatecznego uporządkowania 
całćj dywizyi do dalszego marszu i postawienia jćj na sto­
pie wojennćj. W przeddzień wymarszu nakazał Sadyk 
pasza (Michał Czaykowski), naczelny tćj dywizyi dowódz- 
ca, wystąpienie jćj w całćj paradzie dla wykonania przy­
sięgi na wierność i chorągwi, pod którą służy, i monarsze, 
który jćj pod nią służyć dozwala.

Uroczystość ta odbyła się z całą okazałością i pompą 
wojskową w obozie, roztasowanym pod Adryauopolem, 
gdzie kobiercami okryta estrada urządzoną była dla urzę-

ci i kropli nie damy.
Hassan dobywa miecza, naciera i ginie. Dziewczątka 

wypadają wołając:
— Szach-Hussejn, Waj Hussejn'!
Lud cały im wtóruje.
Synowie Hussejna z kolei nacierają i giną, a dziew­

czątka i lud cały wydaje okrzyki.
Wtedy sam Hussejn, wpada w tłum wrogów, wali lu­

dzi z koni ale i sam nareszcie pada.
Żony i krewni rzucają się na trupa w rozpaczy, krzy­

cząc: Szach Hussejn, Waj Hussejn, lecz słudzy Jezyda 
ściągają ich i razem z trupem wloką za sobą.

Niesłychany płacz, wołanie ludu. Scena się zmienia. 
Na jednym rogu placu na podniesieniu, siedzi Jezyd, cze­
kając wieści o Hussejnie. Naprzeciw niego siedzą na ław­
kach nadzy ludzie, z krwią zapiekłą od słońca. Mają to 
być jego pokonani wrogowie.

Na znak zezwolenia wjeżdża poseł Franków z listem, 
czyta go przed Jezydem i siada obok niego.

Lud cały oburzony.
Pędzi goniec i niesie wieść, że Hussejn zabity i że cała 

jego rodzina w rękach zwycięzców.
Zaraz tćż słudzy Jezydowi, opyleni w kurzu, wloką 

przed niego kobiety, dzieci, starców i podają mu wypchaną 
głowę Hussejna.

Lud do najwyższego stopnia fanatyzuje się i na tćm 
się kończy tragedya.

Przyjmującemu na siebie rolę Jezyda, zwykle sunicie, 
żydowi albo chrześcianinowi, płacono w Kubie po sto albo 
po dwieście dukatów. Niebezpieczna to bowiem bywała 
rola, gdyż lud rozgorączkowany, nieraz w fanatycznćm 
zapomnieniu, rzucał się na aktora, siekał go kindża­
łami, albo zabijał wystrzałami, jakoby rzeczywistego 
Jezyda.

Najmujący się zwykle miał ukrytych swoich sprzy­
mierzeńców, których opłacał, i którzy trzymali dla niego 
w gotowości konia i zbrojnie występowali w jego 
obronie.

Przytaczam jeden z hymnów śpiewanych na tćj uro­
czystości króla męczenników.

„Ach, wtedy, kiedy Szimr zwyciężył króla wiary, 
Hussejna, zapytał go się Imam (Hussejn):
A czy ty wiesz, jaki jest dzień dzisiaj ?

„A Szimr odpowiedział: przysięgam na proroka, 
że dzisiaj jest piątek i czas modlitwy.

„Hussejn zapytał: a czy znasz moją godność?
„Szimr odpowiedział: w godności nie znajdziesz sobie 

równego.
„Hussejn zapytał: a czy znasz mojego ojca i godność 

mojego dziada i mojćj matki?
„Szimr odpowiedział: twój dziad był posłańcem Bo­

żym, modlącym się za grzechy jego ludu; Twój ojciec Ali 
niebo i ziemię światłem swojćm obdarzył. Twoja matka 
jest córką naszego proroka. „Jednak dziś pozwolono mi

urse.Tr
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dowych świadków i zaproszonych przez władze miejsco­
we gości.

Między urzędowymi świadkami wymienię z obecnych: 
gubernatora Szumli, Hurszid Wali paszę, jego zastępcę 
czyli kajmakama, Azis paszę, z narodowości Bośniaka 
a z familii Sokolego lub Sokoło wieża, potomka owego 
Kara-Mustafy, którego pogromcą, pod Wiedniem był nasz 
slawnój ale zarazem i smutnćj dziś pamięci Jan III. Wy­
mienię jeszcze bułgarskiego biskupa, unitę, a obok niego 
tureckiego ulemę — jakoby kardynała.

Z zaproszonych przez Azis paszę gości, obecnymi na 
tój ceremonii byli wszyscy konsulowie zagraniczni, a mia­
nowicie: konsul jeneralny grecki, p. Dosko z żoną; konsul 
austryacki, p. Kammerloch z żoną; piękna wicekonsulowa 
angielska, pani Blond z mężem; kanclerz rosyjski Leont- 
jew, brat tego, który jest współpracownikiem Katkowa. 
Prócz tego było wiele innych osób z pomiędzy cywilnych 
znamienitości Adryanopola. Wszyscy stanęli na przygo­
towanej estradzie, którą w niewielkióm oddaleniu otaczał 
liczny tłum zebranój publiczności. Przed nią stał pułk 
kozaków i dragonów w rozwiniętym froncie. Sadyk pasza, 
ich dowódzca, przemówił do nich, i w krótkich ale dobit­
nych wyrazach wskazawszy cel tego wystąpienia, wypo­
wiedział w imieniu wszystkich swoich podkomendnych ja­
koby arengę przysięgi, że każdy wiernie stać będzie przy 
swojój chorągwi, gotów krew i życie oddać w każdój chwili 
za sprawę, w obronie którój wielkoduszny monarcha, naj- 
miłościwićj dziś panujący sułtan Abdud Azis Han, broń 
mu podał do ręki.

Po tóin krótkióm a uroczystem przemówieniu, pułki 
oba dwa, począwszy od najstarszych komendantów, defilo­
wały po jednemu przed estradą i rozwiniętą naprawóm jćj 
skrzydle chorągwią salutując pojedynczo, na znak i w do­
wód, że każdy przysięgę tę na siebie przyjmuje. Poczćm 
sformowawszy się na nowo, przedefilowały raz jeszcze przy 
odgłosie muzyki pułkowój, plutonami—i na tóm zakończył 
się właściwy akt przysięgi, uroczysty i dziwnie poważny, 
bo zbrojny.

Po odstąpieniu pułków, Sadyk pasza zaprosił zebrane 
towarzystwo na obiad, przygotowany pod rozbitym w obo­
zie wielkim namiotem, który rzęsisto bengalskim ogniem 
oświecony, tóm osobliwszy a wcale w Turcyi niezwykły 
przedstawiał widok, że płeć piękna — i co się nazywa pię­
kna — obok paszo w ij ulemów tureckich, wieńczyła stół 
obozowy pod namiotem w polu, co może dotąd nie było 
rzeczą w Turcyi praktykowaną. Przy końcu obiadu pod­
niesione zostało jedno tylko zdrowie sułtana.

Zabawa przeciągnęła się dosyćpóźno w noc, ożywiana 
muzyką pułkową i ukraińskiemi pieśniami kozaków, we­
soła i ochocza, bo swobodna i nie wymuszona; zwyczajnie 
jak w obozie.

Nazajutrz pułki wyruszyły w pochód, odprowadzone 
przez wszystkich prawie dygnitarzy, którzy dnia poprze­
dniego obecni byli przy uroczystości wykonywanćj przy­
sięgi i wieczorną dzielili zabawę.

Dnia 26 lipca, a więc w przeciągu dni 13 po wyjśeiu 
z Adryanopola, odbywszy marsz cały szczęśliwie i bez 
szwanku, weszły pułki w całój paradzie i z rozwiniętemi 
chorągwiami do fezumli, gdzie je wojsko tureckie przyjęło; 
przedefilowały przed naczelnym armii naddunąjskiój wo­
dzem, Serdar-ekremem, (co się mniój więcśj równa wiel­
kiemu hetmanowi koronnemu), Omerem Paszą, który po 
odbytój defiladzie, wszystkich sztabsoficerów i komendan­
tów sotni i szwadronów zaprosić kazał do swojój kwatery 
na kawę.

Po krótkióm w Szumli wytchnięciu, udały się na­
stępnie pułki na wskazane miejsce, pod przyległą nad 
Kamczykiem wieś Marasz do obozu, który tego samego 
dnia został tamże wytknięty i rozbity.

Na tóm mógłbym zakończyć dzisiejszą mojąrelacyą 
o pułkach dragońsko-kozackicli, formacyi Sadyka Paszy, 
gdyby nie jedna jeszcze) okoliczność, którój dla tego nie 
wolno mi pominąć, ponieważ ona znakomicie przyczynić 
się może do objaśnienia stanowiska, tak mało przez kraj 
dotąd rozumianego, jakie formacya dragońsko-kozacka 
Sadyka Paszy tu w Turcyi zajmuje, a które stanowisko to, 
co mam powiedzieć, najdokładniój oznacza i chara­
kteryzuje.

Otóż więc, w parę dni po rozbiciu obozu i jakićm ta- 
kióm w nim urządzeniu się pułków, przyjechał do niego

zabić ciebie. Ja ciebie zabijam dla złota i za złoto czynię 
Cię łupem śmierci.“

W lecie oprócz religijnych obrzędów poświęconych 
pamięci ImamaeHussejna, przypada jeszcze miesiąc utra­
pienia Ramazau, czyli post, od którego uwalniają się 
tylko dzieci do siedmiu lat, chorzy, podróżni i kobiety 
ciężarne. Wszystkim zresztą od wschodu do zachodu 
słońca zabrania się jedzenia, picia, palenia tytoniu, za­
żywania tabaki, używania kąpieli, łykania śliny, związków 
płciowych itp.

Prawowierni mogą tylko wieczorem i przed rankiem 
posilać się. Długie zaś dni, ludziom, obarczonym pracą 
stają się straszliwóm umartwieniem ciała. Ale lud cały do­
trzymuje z największą punktualnością takiego postu. Cho­
rzy nic nie chcą codzień przyjmować, nawet lekarstwa, 
bjle nie obrazić Boga. Łaknący i pragnący wychodzą 
o zachodzie słońca na ulicę i całemi gromadami upatrują 
wschodu księżyca. Słabego wzroku starcy spuszczają się 
na młodych i gdy który zuich dostrzeże róg albo tarczę 
księżyca, a kilku potwierdzi to ukazanie się, gromady po­
spiesznym krokiem rozchodzą się do domów na posiłek. 
1 ost ten tak jest osłabiający, że przy końcu Ramazana po­
stacie, nawet'krzepkie, snują się omdlałe jakby cienie jakie.

Koran w czasie tego postu zaleca pokój, a wojnę na­
zywa grzechem, ale za większy jednak grzech; uważa obo­
jętność religijną i woła : „bałwochwalstwo jest grzechem 
gorszym od wojny.“ I znowu: „Jeżeli kto jest przeciw 
wam, bądźcie i wy wzajemnie przeciw niemu, a bójcie się 
Boga i wierzcie, że Bóg jest z tymi, którzy w nim ufność 
pokładają.“

Kto przeczyta te ustępy o okrutnóm męczeniu ciał 
swoich przez Szyitów, mógł by ich posądzić o nadzwy­
czajną srogość obyczajów. Wcale przeciwnie. Miałem 
sposobność przekonać się że zamieszkali po miastach prze­
siedleńcy perscy są bardzo miękkiego życia. Czas wolny 
od kupczenia tracą w bezczynności, lubią wyrafinowane roz- 
ko ze cielesne i oddają się sodomii. Gdy do Kuby przy­
był z Persyi chór muzyki i śpiewaków razem z taneczni­
kami, znalazł najlepsze powodzenie. Podobno cały tabor 
był pochodzenia cygańskiego, ale się do tego nie przyzna­
wał. Tanecznicy na przeciw zwyczajowi golenia głów, za- 
j uszczone mieli włosy do ramion; w czasie wystąpień ubie­
rali się w spódniczki krótkie, a w ruchach naśladowali 
dziewczęta. Takich chłopców, którzy muszą być gładcy 
na twarzy i dobrze złożonego ciała, zowią tu tuksu- 
s a m i.

O dwie mile od Kuby ku północno-zachodnićj stronie, 
leży śród lasów obszernych osada wojskowa (uroczyszcze) 
Kusary, zajęta przez pułk Szywański, czasowo nazywany 
pułkiem ks. warszawskiego Paszkiewicza. Taosada zało­
żoną została w miejscu aułu Kusary, którego mieszkańcy 
żywi i umarli przed r. 1830 wypędzeni zostali do innego 
miejsca. Powiedziałem, że i umarli, bo mahometanie ni­
gdy nie porzucają z marłycb na obcych polach, ale cho­

niespodzianie Omer Pasza, z całym swoim sztabem 
i świtą. Obóz przyjął go oczywiście tak, jak się naczel­
nego wodza przyjmować należy, a gdy oświadczył, że za­
trzyma się w nim kilkanaście godzin, przyjął go Sadyk 
Pasza śniadaniem, na które, stósownie do żądania Omera 
Paszy, wezwani zostali wszyscy obydwóch pułków ofice- 
cerowie. Przy końcu śniadania wniósł Sadyk Pasza zdro­
wie naczelnego wodza w języku francuskim, na które 
Omer Pasza z podziękowaniem odpowiedział — zgadnijcie 
po jakiemu? — Otóż dziwna rzecz: podziękował na to 
zdrowie po kroacku, — w idiomacie słowiańskim, 
nąjzroiumialszym dla Polaka; a co rzecz jeszcze dziwniej­
sza, podziękowawszy za wzniesione i wypite swoje zdrowie, 
wniósł w tym samym idiomacie słowiańskim toast na 
cześć sułtana.

I na tóm jeszcze nie dosyć; bo kiedy następnie, 
obecni oficerowie powstawszy, przez jednego z majorów, 
wynurzyli Omerowi Paszy podziękowanie za odwiedzenie 
ich obozu i tak uprzejme obejście; odpowiadając na to po 
francusku, zwracał uwagę tych panów oficerów na wa­
żność zadania, jakie im do rozwiązania dostało się w Tur­
cyi; zadaniem zaś tóm" jak mówił jest jeżeli nie 
nie zlanie całkowite mazuhnaniziuu z Chrześciafr- 
stwem; jeżli nie zamalgamowanie wszystkich wyznań i na­
ród iwości, — co w gruncie rzeczy byłoby niepodobnóm; 
to przynajmniej pokazanie światu czynem, a źle uprze­
dzonym ludziom dowodną praktyką, że muzułmanizm 
z chrześcianizmem żyć z sobą mogą i razem i w zgodzie, 
i że jak kościoły różne i wyznania, tak i różne narodowo­
ści mogą przyjazne podać sobie dłonie i iść z sobą w pa­
rze, ręka w rękę, do wspólnego celu i do mety wspólnego 
szczęścia. ,;Tego dowieść w praktyce — tak kończył 
Omer Pasza — jest waszóm, panowie, w Turcyi zadaniem. 
Jeżeli je szczęśliwie potraficie rozwiązać, wam należeć się 
będzie chluba, cześć i zasługa 1“

Tak skończył Omer Pasza i ja na tóm dzisiejszą 
relacyą moją o dragońsko-kozackiój formacyi Sadyka 
Paszy zakończę, — zostawiając inne ztąd wiadomości do 
przyszłój korespondencyi.

PRUSY,
Berlin, 24 sierpnia. Izba poselska nie miała dziś po­

siedzenia, natomiast obradowały specyalne komisye. Spra­
wozdanie komisyi budżetowój o projekcie rządowym, ty­
czącym się udzielenia indemnizacyi i kredytu w ilości 154 
milionów na wydatki tegoroczne, referent Twestenopraco- 
wałjuż tak daleko, że w pierwszych dniach przyszłego tygo­
dnia będzie mogło być rozdane pomiędzy posłów, a roz­
prawy w plenum izby nad tym przedmiotem rozpoczną się 
w końcu tegoż tygodnia. Koinisya wyznaczona do obrad 
przedwstępnych nad projektem do prawra wyborczego do 
przyszłego parlamentu Rzeszy północno-niemieckiój od­
była dziś trzecie posiedzenie, na któróm przyjęła kilka 
ustępów projektu rządowego prawie bez zmiany. Komi- 
sya dla udzielenia zezwolenia na pożyczkę 60 milionów 
jeszcze nie rozpoczęła swych obrad, gdyż rząd nie złożył 
dotąd motywów usprawiedliwiających jego żądanie. Wedle 
orzeczenia ministra skarbu motywa te dopiero przedło­
żone będą izbie po przyjęciu przez nią projektu rzą­
dowego, tyczącego się udzielenia indemnizacyi i kre­
dytu na rok 1866. Wczoraj o godzinie 3 z po­
łudnia przesłało prezydium izby poselskiój zapytanie do 
króla, kiedy deputacya izby będzie mogła wręczyć uchwa­
lony adres. Aż do dziś południa nie otrzymało prezydium 
odpowiedzi, twierdzą jednakże, że deputacya w niedzielę 
przyjętą będzie.

O rokowaniach toczących się w Pradze celem zawar­
cia pokoju pomiędzy Prusami a Austryą donosi dziennik 
Bohemia podjdniem 21 bm. co następuje: „Pełnomocnicy 
Austryi i Prus odbyli wczoraj w hotelu „Engliscber Hof‘ 
trzygodzinną konferencyą. Do stanowczego ukończenia 
dzieła pokojowego pomiędzy Austryą a Prusami, chodzi 
jedynie jeszcze o wynalezienie formy, któraby bez równo­
czesnego zawarcia pokoju z Włochami dała królowi pru­
skiemu rękojmią, że sprzymierzeńcowi jego posiadanie 
Wenecyi jest zabezpieczonóm. Istniejące dotąd różnice 
z Włochami ograniczają się na wysokość wynagrodzenia 
pieniężnego i na przyjęcie części pewnćj długu państwa, 
natomiast przyłączenie Wenecyi do składu państwa wło-

wają ich na blizkich cmentarzach, w grobach, na których 
się modlą w dnie oznaczone. Związek ten duchowny żywych 
ze zmarłemi jest bardzo żywy i obudzą poszanowanie. Gdym 
opuszczał Kusary, jużpo wojnie wschodniój, osada ta miała 
około trzysta domów drewnianych, porządnie w trzy linie 
ustawionych i poprzecinanych ulicami. Posiadała jesz­
cze ogród spacerowy, przy którym była przerobiona z al­
tany kaplica katolicka. Ze wschodnićj strony osady, 
stały murowane obronne koszary w czworobokach zbudo­
wane, wewnątrz których stały na placu kancelarya i cer­
kiew. Osada sama była jeszcze okolona wałem, do któ­
rego na zachodniej stronie przyczepiony był meczecik dre­
wniany, dla mahometan handlarzy, którym w osadzie od 
niedawna przebywać pozwolono, wszelako bez dozwolenia 
posiadania własności nieruchomój.

Oprócz domów oficerskich, których było ze trzydzie­
ści wystawionych z dochodów właściwie im tylko znanych, 
wszystkie domy żołnierskie, zbudowane były z dochodów, 
mających źródło w rozpuście. I właściwie domy te nale­
żały nie do żołnierzy, ale do żołnierek. Żołnierze żonaci 
liczyli się prawie wyłącznie w kompanii inwalidnój, (nieli­
niowej) i w czwartćj kompanii 5 batalionu, który nigdy 
nie występował na linią bojową, ale utrzymywał garnizon 
w kwaterach, wspierał częściowo i czasowo sąsiednie gar­
nizony w Kubie, w Achtach i gdzieindzićj.

Kobiety tutejsze jako żony żołnierzy, na ich żądanie 
były sprowadzane z dziećmi z Moskwy i z Polski kosztem 
rządu. Nędza okropna bywała zwykle pierwszćm parciem 
do niemoralności tych kobiet. Niepoczuwanie się żołnie­
rzy do godności i chęć posiadania wygód życia, była dru­
gim powodem do obojętnego zapatrywania się na bezwstyd 
żon swoich. Wszelako i namiętności grały swą rolę. 
Kłótnie i bójki bywały liczne, a osobliwie w porze zimo- 
wćj, gdy czynne bataliony wracały zwyczajnie z ekspedy- 
cyi. Corocznie wydarzały się zbrodnie okropne: zabijano 
się, zarzynano i truto. Ńa te ostatnie wypadki wpływały 
nie tylko żołnierki ale i żony oficerskie. Bez intryg mi­
łosnych, prawie ani jeden dom nie ocalał, i dla tego ka­
żda osada wojenna była gniazdem zdroźności,brudu i bez­
wstydu. Każdy człek moralny ze smutkiem na to patrzał, 
ubolewał nad społeczeństwem, które co tydzień wysyłało 
do szpitala dla opatrzenia stanu zdrowia wszystkie kobiety, 
prócz żon oficerskich.

I dziwić się potćm, że mieszkańcy kraju gardzili tćm 
bydłem, że plwali na niego, że ich przezywali świniami 
obrzydliwemi!... I dziwić się, że tego bydła nie radzi byli 
w puszczać do swoich mieszkań, między swoje rodziny! ...

U Sunitów za przewinienia podobne istniało kamie­
nowanie, — kara okropna, wzdrygająca duszę człowieka, 
ale kara, która wyrażała ich wygórowane pojęcia o obo­
wiązkach czystości kobiety.«

Powie ktoś, że właśnie położenie Moskali na Kauka­
zie, było w tóm niezwyczajnćm położeniu, które zmuszało 
ich do przewinień i popychało do zbrodni. Tak jest, ale

skiego wcale nie jest zakwestyonowanóm. Środek, któ­
ryby był w stanie uwolnić Prusy od dalszych zobowiązań 
względem Włoch, oznaczono podobno bliżćj, jak się o tóm 
z dobrze poinformowanego źródła dowiadujemy, na wczo- 
rajszój. konferencyi pomiędzy pełnomocnikiem pruskim 
a pełnomocnikiem austryackim i zawiadomiono o nim od­
nośne rządy, należy zatóm za dość pewną uważać, że pod­
pisanie już zupełnie z wyjątkiem kwestyi włoskićj ukoń­
czonego instrumentu pokojowego nastąpi niezwłocznie po 
nadejściu przyzwolenia Włoch. Zawarcia więc pokoju 
spodziewać się należy w ostatnich dniach bieżącego tygo­
dnia, lub najpóźniój w pierwszych dniach przyszłego. Jak 
się dowiadujemy, pracują tymczasem obecni tu wojskowi 
reprezentanci Austryi i Prus z wielką gorliwością nad 
układami pod względem jak najrychlejszój ewakuacyi za­
jętych przez wojska pruskie ziem austryackich, i to z po­
myślnym dla obydwóch stron skutkiem. Ewakuacya ta 
jednakże nie będzie mogła mimo najlepszój chęci być wy­
konaną w dwóch tygodniach po wymianie ratyfikacyi in­
strumentu pokojowego, jak to pierwiastkowo postano­
wiono, i dla tego Austryą widziała się zmuszoną termin 
ten przedłużyć o kilka dni. Ustępstwo to ze strony Au­
stryi zamierza rząd pruski tóm wynagrodzić, iż oświadczył 
swą gotowość wyprowadzenia części wojsk zaraz po pod­
pisaniu pokoju jeszcze przed wymianą ratyfikacyi.“ — Po­
kój z Bawaryą już podpisano podobno dnia 22 bm. w Ber­
linie. Wynagrodzenie kosztów wojennych podwyższono, 
wedle Bai er. Z tg z 15 na 30 milionów, natomiast udało 
się Bawaryi znacznie ograniczyć żądania Prus pod 
względem ustąpienia terytoryalnego. Komenderującym 
jenerałom pruskim Goebenowi we Wiirzburgu i Hornowi 
w Norymberdze wydano rozkazy zaprzestania wszelkich 
kroków nieprzyjacielskich. Jak wiadomo, termin zawie­
szenia broni już 22 bm. upłynął. Również zawarty jest 
już pokój z królestwem Wyrtembergskićm, a ratyfikacja 
instrumentu pokojowego ma nastąpić w tych dniach. Wyr- 
tembergia nie traci nic ze swego tery toryum, natomiast płaci 
około 8 milionów guld. kosztów wojennych. Sumę tę już 
złożyła i dla tego wojska pruskie zaczęły opuszczać zie­
mie wyrtembergskie. Drugi pułk poznański piechoty nr. 
19 wyruszył już z Hall ku granicom Prus. Na W. Księ­
stwo Badeńskie, z któróm również pokój przyszedł już do 
skutku, nałożyły Prusy 6 milionów guldenów kosztów wo­
jennych. Badenia zapłaciła pomienioną sumę za pośre­
dnictwem towarzystwa dyskontowego. O ile dotąd wia­
domo, odebrał rząd prusai jako wynagrodzenie za koszta 
wojenne następujące sumy: od Austryi 30 milionów gul­
denów, czyli 20 milionów talarów, od Bawaryi 30 milio­
nów guldenów, od Wyrtembergi 8, i od Badenii 6 milio­
nów guldenów, co czyni razem 74 miliony guldenów.

W ostatniój kampanii ucierpiały najbardziój z gwar­
dyi pierwszy pułk piechoty, pułk grenadyerski cesarza 
Frańciszka i pułk fizylierów, z wojsk liniowych pułki 
27, 43, 45, 48, 67 i 71, z landwery 20 pułk. Strata przy 
drugich batalionach pułku gwardyi cesarza Frańciszka 
i pułków liniowych, 27, 43 i 71 wynosiła jednę trzecią 
pierwiastkowego składu owych batalionów. Całkowita 
strata wojska pruskiego we wszystkich bitwach nie prze­
nosi wedle Nat. Ztg 20,000. W pruskich lazaretach woj­
skowych znajduje się obecnie 33 do 34 tysięcy ludzi, z tych 
atoli jest 14,000 chorych,;i około 13,000 rannych Austrya- 
ków, Bawarczyków, Sasów i z innych kontyngensów nie­
mieckich. Natomiast choroby, mianowicie cholera, po­
czyniły w szeregach pruskich znaczne spustoszenie. Na 
cholerę umarło trzech jenerałów pruskich, podczas kiedy 
w bitwie tylko jedenipoległ. W niewolą mało Prusaków 
się dostało, również straty pruskie w działach, chorą­
gwiach itd. są nieznaczne. Natomiast zabrała armia pru­
ska 55 chorągwi i 11 sztandarów nieprzyjacielskich.

W pokoju mającym się zawrzeć z Austryą, będzie 
także wzmianka, tycząca się odgraniczenia biskupstwa 
wrocławskiego, arcybiskupstw pragskiego i ołomuniec- 
kiego. Jak wiadomo, część Szląska austryackiego należy 
dotąd pod juryzdykcyą biskupa wrocławskiego, podczas 
kiedy niektóre ziemie pruskie pod juryzdykcyą arcybi­
skupstw pragskiego i ołomunieckiego.

Szkoły wojskowe pruskie, które podczas wojny były 
zamknięte, rozpoczynają swe kursa zwykłe z dniem 1 pa­
ździernika.

Drugi senat kryminalnj’ najwyższego trybunału, ¡wy­

któż to ich położenie wyjątkowe wywołał i ciągle wywo­
łuje? ...

Po zesłaniu mojóm na Kaukaz, przeznaczono mnie 
właśnie do pułku Szyrwańskiego, do jednego z tych pluga­
wych gniazd, w których natura człowieka niezepsutego 
wzdryga się na widok bezeceństwa. Między rodzinami 
wojskowemi znajdowało się ze dwadzieścia rodzin polskich, 
z których tylko sześć należało do stanu oficerskiego. Żoł­
nierskie polskie rodziny, podlegały epidemii ogólnego ze­
psucia. Boleść była dla Polek, co przybyły za mężami — 
wygnańcami i c > słyszeć musiały o podobnych siostrach. 
Trzeba było radzić. Kilku z zesłanój młodzieży postano­
wiło szczerze pracować nad podniesieniem upadłój moral­
ności rodaków. Na wzór bractw krajowych założono bra­
ctwo kościelne pod opieką śś. Stanisława i Kazimierza, 
jako patronów Polski i Litwy. Oprócz obowiązków zwy­
kłych, przywiązanych do podobnych bractw, zamieszczono 
artykuły, żądające koniecznójm ralności, pod zagrożeniem 
wyrzucenia z bractwa i pod groźbą hańby. Bractwo to 
miało jeszcze na celu skupienie sił do możliwego uchowa­
nia żołnierzy od wpływu moskwicizmu. I rzeczywiście 
bractwo to w lat parę wydało dobre owoce. Ze składek 
zwyczajnych, z darów ubocznych, nie mówiąc o przybraniu 
kaplicy w obrazy, obudzające pamięć kraju, i nabożeństw 
naszych; każdy dom posiadał obrazki i ryciny swojskie; 
każdy dom, znający się na piśmie, posiadał kilka lub kilka­
naście książek wyborowych a stósownych do pojęcia, które 
obowiązany był czytywać w święta i niedziele, dla nieumie- 
jących czytać rodaków. W kaplicy urządziły się nabożne 
śpiewy najulubieńsze przez lud i odbywały się czytania 
z miejsc wybranych z pisma świętego i z żywotów św. Czy­
tano ustępy z kazań Skargi, czytano przygotowane nauki, 
a zastosowane do okoliczności. Na sprowadzonych ele­
mentarzach chętnie uczyli się czytać młodzi i starsi żoł­
nierze!...

Bractwo doznało w krótkim czasie takiego przyjęcia, 
że zapisywali się do niego i żołnierze w innych miejscach 
przebywający.

Skupienie się w tóm bractwie zrodziło korzyści wiel­
kie. Żołnierze i oficerowie Polacy i ich żony, stanowili 
jedną harmonijną siłę.

Na czele bractwa stali sami żołnierze podoficerowie 
z wyboru. Cechmistrzem i podcechmistrzem byli pułkowi 
szewcy, podskarbim ślósarz, pisarzem podoficer. Oprócz 
tego w obowiązkach było dwóch chorążych i óśmiu kanto­
rów, między któremi były i kobiety. Reszta byli zwyczaj- 
nemi członkami i schodzili się co kwartał do zakrystyi dla 
narad.

Harmonia Polaków oddziaływała, zastanawiała Mo­
skali i niemoskali. Często dawały się słyszeć głosy, po­
dziwiające naszą jedność. Obyczajność między nami tak 
się wzmogła, tak żołnierze postrzegali się w postępowaniu, 
że posunęli się w gorliwości swojój do strofowania postę­
powania człowieka, od którego zależeli, a nawet byliby

dał temi dniami ważne postanowienie pod względem obo wet 
wiązku świadczenia przed sądem redaktorów gazet. jy,.' «ś 
rok sądu powiatowego i sądu apelacyjnego odrzucił wniLffi 
sek prokuratora o unieważnienie pewnego małżeństw» yti 
Wkrótce potćm pojawiło się o tóm doniesienie w pewni' kii 
gazecie tak dokładne, iż przyjąć należało, iż wyszło onmji 
z pod pióra urzędnika sądowego, lub urzędnika prokura hui 
toryi, a zatóm, że któryś z urzędników pogwałcił tajem? T 
nicę urzędową. To spowodowało prokuratoryą do wnjj 1 
sku o wysłuchanie redaktora pisma, w któróm pomienion ” 
doniesienie było zam eszczone; sądy pierwszój i drugićj i^.', 
stacyi wniosku nie przyjęły. Najwyższy trubunał nalą .ł 
zał przesłuchanie redaktora pod przysięgą.

Zaprzeczają tu wiadomości, jakoby organ rządów ? 
Prov. Corresp. miała wychodzić od 1 września takż^i 
i w języku polskim. ,.

Dzisiejsza Nat. Ztg konstatuje z ukontentowaniemZ'te 
że wewnętrzne przesilenie w kołaTi poselskich przeminęŁ 
i że się spodziewać należy ztąd zadowalniającego skutku kt( 
Staczane walki miały tę korzyść, że po ciągłćj obawit eli 
rozprzężenia nastąpiła powszechna chęć zgody.

Tutejsze organa półurzędowe wychwalają postępowaniem 
marszałka izby poselskiej posła Forckenbecka, podno-wn! 
sząc, że wdaniem się swojćm umożebnił przyjście do skutku» 
adresu do króla. Kreuz Ztg ze zadowolnieniem wspo^ia 
mina, że izba w ten sposób zapobiegła rozstrzygnięcie» te 
kwestyi adresowój przez frakcyą polską. " e),

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 23 sierpnia. Szafowanie dobrami, włafioi 

snością skarbu Królestwa Polskiego będącemi, nie ustałojzne 
owszóin w dalszym ciągu darowizn tych czytamy ogłoszonfluoi 
świeżo wDzie uniku Warszawskim dwa nowe na^tmu 
dania ziemskich majątków moskiewskim jenerałom. Nażez 
miestuik hr. Berg otrzymał na mocy ukazu z dnia ] 
lipca rb. folwarki skarbowe Kwieciszki w maryampolskij 1 
i Karkliny w kalwaryjskim powiecie, w Augustowskiemsern 
położone; dobra te mają przedstawiać czysty dochód 300)1 d< 
rubli rocznie, od długu Towarzystwa kredytowego ciąż^nioi 
cego na nich opłacać będzie procenta skarb Królestwa, naspc 
do czasu zupełnego umorzenia. Ukazem z d. 31 lipca rfcruc 
nadane zostały znanemu ze śledztw w cytadeli, i smutrfme 
sławy, na tćm ze wszech miar niezaszczytnóm polu nabyty,ber 
obecnie już jenerałowi Tuchołce, folwarki rządowe: To-azu 
pola Królewska z gruntami zwanemi Cbrząstówek, Dobronie 
gosty i Romartów w ekonomii Mazew, oraz folwarki Podregi 
górze i Góra ś. Małgorzaty w ekonomii Brysk w powiecij 0 
łęczyckim położone. zes

iku
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— Kończymy podany wczoraj artykuł SiewiermS'0Wi 
Poczty o Karakozowie,jak następuje: 1 1

Myśl o królobójstwie i w ogóle o przystąpieniu do^ 
ostatecznych środków, powstała po powrocie z Petersburg^8? 
do Moskwy jednego z głównych kierowników moskiewskich j 
kółek socyalnych 4) który miał w Petersburgu ścisłe stó- " 
sunki z pewną znaDą ze swych socyalnych opinii i rowolu-j®' 
cyjnego kierunku osobą, która jeździła latem 1865 roku . 
za granicę i tylko co powróciła ze Szwajcaryi. Wspo-™ 
mniony krewny Karakozowa zaraz wtenczas zawiadsinir 
swych towarzyszy o istnieniu za granicą europejskiego J 
komitetu rewolucyjnego z celem królobójstwa, i o goto-j" . 
wości tego komitetu pomagania bronią i różnemi innemr*nl

masposobami rewolucyi w Rosyi, i wynurzył myśl o konie-“
czuości urządzenia w Moskwie w tymże celu osobnego taj-' 
nego kółka. Członkowie tego kółka, które przybrało 
nazwę „Piekła“ (Ada), przyjęli na siebie haniebny obo-P° 
wiązek morderstwa w ogóle, zagrażając nićm i wszjstkńljja 
innym członkom „Organizacyi,“ którzyby nie wykonali po-ne 
ruczonycb im obowiązków. Co do królobójstwa zaś, byłoktj 
postanowione: że jeden z członków przeznaczy się do 1 
wykonania tój strasznćj zbrodni, mając przy sobie tru-go 1 
ciznę i proklamacją, któraby objaśniła ludowi przyczyn; sp 
zabójstwa i cel zamierzonego w państwie przewrotu. Złoiez 
czyńca obowiązany był, oddzieliwszy się od towarzystwajtry 
zupełnie się odosobnić, oddać się rozpuście i wszelkimPe 
możliwym wadom, żeby usunąć od siebie wszelkie po- gt 
dejrzenie o jakiekolwiek polityczne zamiary i w tym cela pi 

ou4) Cioteczny brat Karakozowa. tow
j romu wymierzyli cielesną karę, gdyby wdanie się rozważniej W]( 

szych nie powstrzymało ich zapału. Szkoda, że w ogóL 
nie byliśmy szczęśliwsi z wyboru ludzi, których nam przy’ fl, 
syłano na kapelanów!... j^s

Oprócz ogólnej biblioteczki brackiój, złożonój wyłSpw 
cznie z pism religijnych, moralnych i dotyczących histoi,^ 
polskiój, mieliśmy osobną wyborową biblioteczkę ze skla;mi 
dek utworzoną. Nadto wymagaliśmy przy sprzyjający^ 
okolicznościach, abypulkowa biblioteka, do którój wszyscy 
oficerowie obowiązani byli składkę wnosić, sprowadzaj, 
gazetę warszawską i bibliotekę warszawską.

Takim sposobem wykształceni mogli korzystać z pierff^ 
szych utworów krajowych i zagranicznych, mniój wyksztal^j 
ceńsi korzystali z biblioteczki brackiej. Ponieważ zdnfSZ( 
dliwie byłoby utrzymywać pisma polityczne, które niekiedy 
dostawały się nam w ręce przez Rygę i Petersburg, a na-j „ 
wet przez Moskwę, staraliśmy się jednak je zachowyWw 
tym sposobem, że dzieła pisane prozą, rozdzielaliśmy uSion 
arkusze i takowe w różnych książkach przechowywaliśmy^ 
aż do czasu przesłania ich do inuych pułków. Poem»H’j 
zaś, przepisawszy je na kilka rąk także dla innych osajje] 
wojskowych, wyuczaliśmy się z nich na pamięć ustępdff1Sz 
najcelniejszych, z takióm wyrachowaniem, że każdy z na8™ 
co innego umiał, a w czasie wspólnego zebrania, obowĄj^ 
zany był dla innych powtarzać. Tak samo rzecz się mi»*’ 
z pieśniami narodowemi, które śpiewy waliśmy już to wPr?;ga 
watnych domach, już to w lesie do koła nas otaczający^'® 
Las kusarski był dla nas najgościnniejszóm i najmilszé®^ 
schronieniem, i z tego względu byliśmy szczęśliwsi«^
braci gdzie indziój zamieszkałych. W lesie zbieraliśmy.?UDsię nad strumieniem w gromadce i tam wspólnie na c?j , 
taniu, nauce, na udzielaniu sobie świeżych wiadomości, ł\ja' 
tęsknóm wspomnieniu kraju, przepędziliśmy wiele dni.

Siadywaliśmy przy cmentarzu, na którym pogrzebioiij^ 
wielu rodaków naszych. Niektórzy mieli pomniki z Pol';cz 
skiemi napisami. Obok cmentarza był grób wyguań1’8 
Juliusza Maczka podolanina z Jarmoliniec. Skończył.^¡j) 
ciężkie swoje życie samobójstwem, po wieloletnich cierp'e‘nj’ 
niach wygnania, które oddziałało chorobliwie na jer*,y 
umysł. Był to jeden z braci obdarzony wielką tkliwość 
duszy, która przeszedłszy w egzaltacyą, przyczyniła 
do stanu jego chorobliwego. Z wygnańców politycznych 
złożony był jeszcze na cmentarzu Warszawianin Aleksan 
der Leśkiewicz, zmarły w skutek febry. W wiosennćj 
czy w letniój porze, ci, którym nie wypadło należeć1* Iry 
ekspedycyi, chodzili w godziny swobodne i w dnie 
czne do lasu i na groby braci. Łączenie się z sobą 1^.11 
osobnienie od Moskali, stawało się ulgą niewypowiedzlzy 
nój tęsknoty, która przenikała każdego. . ( 2

Widok natury, przemykające się zdała ledwo dojrzą 
na morzu statki żaglowe, a osobliwie majestatycznie wzn_ 
sząca się z zachodniój strony wiecznie śniegiem 
góra Szacb-dach odżywiały bardzo rdzewiejący w kosz-,^ 
rach umysł. D. c. n.



ażniej

1 ok «ret denuncyować innych; kiedy zaś potrafiłby spełnić 
vślon% zbrodnią, powinienby był bezwłocznie otruć 

wili, micizuą, w którą miał być w tym celu zaopatrzony, 
list,,, ' „Mm przypuszczano, iż znajdująca się przy nim pro-
•ewn ' klaniaeya stanie si§ wiadomą ludowi. Cel królobój- 
to oZ»zależał na tćm’ żeby dokonawszy go, wywołać ogólne 
‘kurajurzenie i rewolucyą w państwie.
taję®. propozycya o urządzeniu wspólnego kółka pod na- 
wnio piekła“ była rozstrząsaną na zebraniu kilku człon- 

eniooJ, "organizacyi“5); niektórzy uznawali myśl o królo- 
;ićj i^ie za przedwczesną i nie dającą się urzeczywistnić; 
naka^rakozow zaś, będący, według słów towarzyszy, zawsze 

liczącymi zamkniętym w sobie, sympatyzował zzbrodni- 
ądoujL zamiarem i pragnąc go wykonać, w pierwszym ty- 
takżyniu zeszłego wielkiego postu udał się do Petersburga, 

;zie miał stosunki z wyż wspomnionym rewolucyjnym 
anie®,utem kółek moskiewskich. Ten ostatni szczególnie 
uinęljj znany z wydawnictwa książek do czytania dla ludu, 
kutku których przeprowadzone były najszkodliwsze myśli,
)bawiiceiu zepsucia młodego pokolenia, i miał stósunki z so- 

alnym kółkiem krańcowego nihilisty Nożina (zmarłego
»waniejiflietniu rb.), który p; zostawał w stósunkach z zagra- 
odno.,zDymi agitatorami i prowadził z nimi koresponden- 
kutkiji. Tenże wyż wspomniony ajent powziął myśl uwol- 
wspo-Jnia z ciężkich robót przestępcy stanu Czernyszewskiego, 
pięciii^tego aby ten ostatatni wydawał w Genewie czasopismo, 

cejU pomagania zamierzonemu w Rosyi przewr towi
(¿¡¡tffowemu.

Myśl ta była zakomunikowana w Petersburgu wspo-
, właiioneniu wyżćj kierownikowi moskiewskich kółek, cio- 
.istałoznemu bratu Karakozowa, który przyjeżdżał z Mo; kwy, 
oszoniinocześnie z innemi osobami, dla urządzenia na zas: dach 
¡ve nJmunizmu robotników w zakładach Malcowa, którzy 
n. Na-zez niego byli podżegani do nieposłuszeństwa właści- 
nia ¡¡elewi.
olskin wprowadzenia w wykonanie myśli o uwolnieniu 
/skićwternyszewskiego, przez moskiewskie kółko wyznaczony 
i 3(Błdo podróży na Syberyę jeden z jego członków. Wspo- 
ciążaniony ajent zaopatrzył go w Petersburgu w fałszywe 

wa, sisporta, narkotyki dla uśpienia straży i w truciznę dla 
pca rfucia siebie w razie niepowodzenia, a także w listy re- 
rautn&mendacyjne do różnych osób w zachodniój i wschodnićj 
abytćpberyi z liczby zesłanych Polaków, z któremi jak się 
e: To^nje, miał stósunki w celu politycznym. Oprócz tego 
Dobronie ajent przez posłanie do Moskwy w lipcu 1865 roku 
i Podłego stronnika,1 polecił moskiewskiemu kółku starać 
iwiecii ° uwolnienie przesyłanego przez Moskwę na Syberyę 

zestępcy stanu Seruo-Sołowiewicza. Toż kółko w 1864 
iku pomagało do ucieczki z Moskwy przesyłanego do 
ężkich robót politycznego przestępcy, Polaka Dą­

browskiego.
Przybywszy w pierwszym tygodniu wielkiego postu 

uu Petersburga bez żadnego pasportu, Karakozow mie- 
sburga^ tam w różnych zajazdach, w prywatnych mieszka- 
wskichicb ’u PewneS° medyka, który w ciągu czterech dni da • 
je mu schronienie i stół, widząc, że nie ma posportu 
Offo]ujchodził z nim w rozmowy o rozpowszechnieniu pośród 
5 ro].ulii socyalizmu. Karakozow zeznaje, że od tego medyka 
Y/spo.wiedział się o istnieniu w Petersburgu różnych socyal- 
adsmil1'1 kółek z celem politycznym. Śledztwo wykazało, że 
sj.jt,ff(i medyk i podczas ostatniego pobytu Karakozowa 
, „^’Petersburgu, podczas wielkanocnego tygodnia przed 
¡n^enpłnieniem przezeń zbrodniczego zamachu, widział się 
k011je um kilkakrotnie, a nawet pozwolił mu przepędzić u sie­
go taj-* noc w klinice na dyżurze.
ybrałfl W czasie swego pobytu w Petersburgu, Karakozow 
y obo-ipoffszechniał napisaną przez niegoż proklamacyę „do 
>stkM)jaciół robotników,“ pomiędzy czeladzią w zakładach 
ali po-nemi osobami, prowadził życie rozpustne, chodził po 
ś, byloktyerniach i piwiarniach.
się do Tymczasem niektórzy członkowie moskiewskiego taj- 
ie tru-ijo kółka „Piekła,“ znając kierunek myśli Karakozowa 
yczynj spełnieniu przestępstwa, i zarazem obawiając się, aby 
i. Złoiez nieostrożne jego działania w Petersburgu nie zostali 
;ystwa£ryci, we dwócb, w czwartym tygodniu postu udali się 
zclkim Petersburga dla poszukania Karakozowa i przywiezie- 
ie po-, go do Moskwy. To było uważane za tćm koniecznićj- 
m celt! przez niektórych, że jedni albo odrzucali królobójstwo, 

o uznawali je za przedwczesne, dopóki lud nie był przy- 
Ęowany do przyjęcia idei rewolucyjnych. Dla prędszego 
j rozpowszechnienia tych idei, wielu z nich zamierzało 
wiosnę 1866 r. udać się do różnych gubernii na pro- 
jandę. Karakozów został wynaleziony przez wysłań- 

br 5p na wybrzeżu koło pałacu Zimowego, w ubiorze wło- 
j ińskim, i zaproszony do zajazdu, gdzie był namawiany 

. ^‘¡Porzucenia swego zamiaru i powrotu do Moskwy. Ka- 
‘ty^czow przenocowM z dwoma wspomnionymi towarzy- 
li icyi1"'’ odP°Odział im w ogólnych słowach o swych stó- 
‘-^kaeh w iJetersburgu i dał słowo, iż przybędzie do 
adzai?Wy' towarzysze jego,| przebywszy w Petersburgu 

' dni, powrócili do Moskwy, a Karakozow pozostał 
nierff Ctersburgu do końca wielkiego postu, kiedy (.trzymał 
żs 'talSpeg0 cł°tępzneg° brata (głównego kierownika kółek 
/ zdra- ' s-ek), P°d bezpośrednim wpływerp którego 
iekiednSZe zostawał, list zapraszający go do Moskwy. Kara- 

a na-°W tyyieckałtam w wielki piątek, ale w środę w tygo- 
' wielkanocnym nagłe znów odjechał do Petersburga, 
SnYiia' W zajeździe Znamieńskim, i odwiedzał wyż wspo- 
Miśffl''lOnycb: medyka i wydawcę książek do czytania dla 
)enJgtiP’ ostatniego otrzymał pieniądze na różne potrzeby 
, osad. zaPewnia, zawiadomił go o stanowczćm swćm posta- 
tepó*len'U sPcłnieuia przestępstwa. Tam kupił od jednego 

3 z iias‘1Sz'tarzy kule, a proch otrzymał w sobotę w wielkano- 
i nwia-? tygodniu z laboratoryum; pistolet zaś przywiózł

. wpr)’. . u z uczestników moskiewskiego towarzystwa 
ijąey flisacy i“ i tak zwanego „Piekła,“ uczynili szczegó- 
lilszrf Zeznania o swych wspólnikach tak w Moskwie jak 
iWsi oętyoh miejscowościach. Wskazali oni także w Moskwie 
•aliś»Vi® osoby polskiego pochodzenia, które miały z nim 
la c? j i zaopatrywały ich w truciznę. Niezależnie od 
ści, Zostadi wykryci i aresztowani jeszcze i inni polscy 
Ini. rac?e ty obydwóch stolicach, mający stósunki z nie- 
lebio^Hg1 miejscowymi złoczyńcami. Działalność tych osób, 
i z portyjeznań niektórych z nich zależała: na pomocy do 
gnańity^ J i ukrywaniu politycznych przestępców: Orze- 
czył.^ih Kleg0> Dąbrowskiego, Wernickiego, Jundziłła i in- 
:ierp’6'ńi’e?a zbieraniu przesyłanych aresztantom Polakom 
a na przywożeniu z zagranicy i wymianie fał-
iwoścjł biletów kredytowych, dla zaopatrzenia w pienią- 
liła s>2j k skich emigrantów. Oprócz tego, niektórzy ze- 
■’czn)cljt' 2e w Moskwie była urządzona w tym celu polska 
leksatyfy i pod nazwą „Narodowćj Opieki.“ Dla dalszego 
ićj ’’’fdani Sprawy’ komisya musir.ła się uciekać do prze- 
eżeć^J.3, Papierów osób wiadpmie niepewnych i tą drogą 
świąip^j1 Zos.tali inni szkodliwi działacze, w liczbie których
-5 ioQito* Sl^ założyciele różnych niedozwolonych przez 

,’iedz%^rzystw, szkół bezpłatnych, czytelni i t. p. sto-

ojrzant^aczna część uczestników w wyżój wymienionych 

3wz’J(r ‘i n,
lokryi* a towarzystwa „Organizacyi,“ również jak i dla re-
’• is2i s Dali k°4 różnemi nazwami, członkowie moskiewskiego 
1UK Mtó» • ustawy, oddane przed aresztowaniem głównych 

. n. * innym członkom i przez tych ostatnich zniszczone.

zbrodniczych zamiarach, przyznając się szczerze do ta­
kowych, a niektórzy żałując swych błędów, wyrażają 
otwarcie, że byli wciągnięci do socyalnych i przeciwko- 
rządowych dążeń, oprócz dopuszczonego w ogóle osłabie­
nia władzy nadzorczej, przez fee organa naszćj literatury, 
które systematycznie rozpowszechniały wszelkie możliwe 
zasady wywrotu. ! rzy łatwości nabycia zakazanych ob­
cych i ruskich książek, przy zgubnym wpływie w ogóle 
literatuiy rewolucyjńćj na niedoświadczone i wrażliwe 
umysły młodzieży i pod wpływem wyobraźni, marzącćj 
o możliwości osiągnięcia ogólnćj równości, jak względem 
nieograniczonćj wolności osobistej, tak i praw własności, 
stopniowo przewracały się wszystkie pojęcia, utracała się 
wiedza o wszystkich obywatelskich, moralnych i religij­
nych obowiązkach, i nakoniec zamyślał się szereg prze­
stępstw, które w swym rozwoju doprowadziły do zbrodni­
czego zamachu 4 kwietnia.“

AUSTRYA.
Wiedeń, 21 sierpnia. Dzienniki wiedeńskie, pragskie 

i peszteńskie zajęte obecnie głównie sprawą reorganiza­
cji monarchii i kwestyą, czy reorganizacya ta nastąpi na 
podstawie federalistycznćj, przez utworzenie czterech grup 
z krajów monarchią stanowiących, czy na podstawie dua- 
listycznćj, przez podział monarchii na dwie połowy tj. 
krajów węgierskich i krajów tak zwanych niemiecko-sło- 
wiańskich. W razie gdyby pierwszy system przyjęty zo­
stał, mianoby zwołać prócz sejmu w Peszcie także sejm 
jeneralny w Wiedniu, dla krajów, które należały do Rze­
szy niemieckiej, z wyjątkiem Czech, Morawy i Szląska, 
dla których zwołanoby sejm jeneralny osobny w Pradze, 
i wreszcie sejm jeneralny we Lwowie dla Galicyi, Krako­
wa i Bukowiny. Dzienniki pragskie nie tylko takich czte­
rech sejmów jeneralnych się domagają, lecz i wierzą, iż 
istotnie do tego przyjdzie, bo tylko na takićj podstawie 
reorganizacya monarchii jest możliwą. Sejmom tym jc- 
ueralnym a nie sejmom krajowym i nie szczuplejszćj ra­
dzie państwa miałyby być przedłożone uchwały sejmu 
peszteńskiego co do spraw wspólnych. Dzienniki wiedeń­
skie, które zawsze stawały w obronie upadłego systemu 
centralistycznego, a dziś wątpiąc o możliwości jego wskrze­
szenia, zgadzają się już na system dualistyczny, prote­
stują przeciw takiemu ustrojowi monarchii i przemawiają 
za dwoma tylko sejmami — w Peszcie i w Wiedniu — tj. 
za szczuplejszą radą państwa, dowodząc, że system grup 
nie da się ani z dotycbczasowemi ustawami państwowemi, 
ani ordynacjami krajowemi pogodzić, i że na każdy spo­
sób musiałaby być wprzódy zwołaną szczuplejsza rada 
państwa, któraby odnośną ustawę o podziale monarchii 
na grupy uchwalić musiała. Presse nie pojmuje także, 
dla czego właściwie tylko cztery grupy miałyby być utwo­
rzone, skoro jćj zdaniem Chorwacya naprzykład lublstrya 
mają takie same prawo do osobnego sejmu jak kraje cze­
skie. Pocieszają się zresztą dzienniki wiedeńskie nadzieją, 
że wobec dzisiejszego ministerstwa jest wprowadzenie 
w życie systemu federacyjnego na podstawie podziału na 
owe grupy, niemożliwćm, bo jakkolwiek gabinet dzisiej­
szy przeciwnym jest powrotowi do systemu dawnego, ma 
on być także wręcz przeciwnym systemowi grup ze strony 
czeskićj proponowanemu a jak Pest. Lloydowi z Wie­
dnia pisano, został projekt cały uorganizowania w ten 
sposób monarchii stanowczo przez gabinet odrzucony. 
Wiele by się jednak na korzyść projektu czeskiego zmienić 
mogło, gdyby pogłoski obiegające o bliskićm wstąpieniu 
bar. Hubnera do gabinetu w miejsce hr. Mensdorffa spra­
wdzić się miały. presse powiada, że wnosząc z prze­
szłości p Hubnera, łatwo staćby się mogło, ie dyplomata 
ten byłby z jednćj strony za jak największemi koncesyami 
dla | Węgier, a z drugićj strony za wprowadzeniem w ży­
cie nowego systemu grup w krajach z tćj strony Litawy. 
'Presse pociesza się nadzieją, że pogłoski o mianowaniu 
bar. Hübnera następcą lir. Mensdorffa nie sprawdzą się, 
a będąc za zwołaniem sejmu peszteńskiego i za ostate- 
cznérn załatwieniem kwestyi węgierskićj, woli Presse, by 
uchwały sejmu peszteńskiego i odnośne propozycye rzą­
dowe co do reorganizacyi monarchii, raczćj sejmom kra­
jowym, już istniejącym, niż tym na dotychczasowych 
ustawach nie opartym sejmom jeneralnym przedłożoue 
zostały. Presse, która zawsze dowodziła, iż pod „legal­
nymi reprezentantami,“ o których mówi manifest wrze­
śniowy tylko rajebsrat rozumieć można, zgadza się już 
dziś na to, by rozumiano pod tćm sejmy krajowe, mniej 
bowiem ją te sejmy zatrważają, niż owe sejmy je- 
neralne.

O zmianie w ministerstwie i w najwyższych sferach 
dworskich donosi jeszcze co następuje jeden z dzienników 
prażskicb :

Nieszczęśliwa kampania w Czechach zachwiała potę­
żnie owemi sferami wojskowemi, które tworzyły falangę 
przeciw każdemu liberalnemu ruchowi ludowemu.

Można powiedzieć, że do fundamentów zachwiała się. 
pozycya tych ster. Pierwszy adjutant cesarski hr. Crenn- 
ville wniósł już prośbę o dymisją. Podobnież i hr. Mens- 
dorff miał już wziąść dymisją. Z obu tymi reprezentan­
tami szlacheckiej wojskowości związaną jest ściśle cała 
wielka klika, która teraz także usunąćby się powinna. 
Wiadomo, iż hr. Clam- Gallas (szwagier hr. Mensdorffa) 
uporczywie trwa w i rzekonaniu, iż wyrządzono mu krzy­
wdę i obelgę, stawiając go przed sąd wojenny. Postano­
wił on opuścić Austrą. Przed odjazdem chciał przesłać 
wprost cesarzowi wszystkie swoje ordery wraz z listem 
pełnym goryczy, lecz przyjaciele przejęli przesyłkę, która 
teraz znajduje się w rękach hr. Mensdorffa. Jako kan­
dydata na posadę ministra wojny (w mieście fmp. Franka) 
wymieniają jenerał-majora Möringa, naczelnika kancela- 
ryi operacyjnój armii południowej. Möring jest człowie­
kiem popularnym: dzieło jego w r. 1848 wydane p. t : 
Księgi Sybilli z Austryi (Sibillische Bücher aus Oester­
reich), policja ówczesna srodze prześladowała. Osobiście 
atoli jest on cesarzowi persona grata.

Naczelnicy federalistów słowiańskich w Karyntyi, od- ' 
bywali w przeszłym tygodniu konfereneye w miasteczku 
Pörtschach, układając plan postępowania celem poparcia 
federalistycznego rozwoju monarchii. O rozultacie kon- 
ferencyi nic nie wiadomo.

Uroczystość św. Szczepana, patrona kraju, i imie­
niny arcy księcia Rudolfa, obchodzone były równocześnie 
w Węgrzech w dniu wczorajszym. Szczegóły uroczystości 
lakonicznie komunikuje telegram: „Cesarzowa wraz z ar- 
cj’księciem Rudolfem i arcyksiężniczką Gizelą, tudzież 
z księciem saskim z balkonu świadkami byli uroczystości. 
Po południu dnia tegoż deputacya rówieśników następcy 
tronu składała mu swe życzenia, a inała dziewczynka 
miała doń przemowę w języku węgierskim, stósowną do 
okoliczności Tańce i wieczerza zakończyły obchód, któ­
remu serenada peszteńskiego towarzystwa śpiewaków do­
dawała świetności.“

Wbrew wieściom, które zapowiadały utworzenie 
osobnego namiestnictwa dla Tyrolu włoskiego, zapewnia 
półurzędowy Tiroler Bote, iż namiestnictwo dla ca­
łego Tyrolu pozostanie i nadal w Inszpruku, a w Tryden­
cie pomieszczonym zostanie tylko wydział namiestniczy

pod sterem wiceprezesa, podporządkowanego pod namie­
stnictwo inszpruckie.

FRANCYA.
Paryż, 22 sierpnia. Zanim Monitor ogłosił wia­

domą notę, która miała na celu uspokoić wszelkie obawy 
o zaborcze względem Belgii zamiary cesarza Napoleona, 
żywe się podobno toczyły rozprawy w gabinecie cesarskim. 
Wydawało się to poniekąd niestósownćm, aby urzędowy 
organ wypowiadał przed światem, że jeden monarcha do­
nosi drugiemu, iż nie jest wcale jego zamiarem, wydzierać 
mu ani cząstki jego dzierżaw. Jednakowoż zgodzono się 
nareszcie na pominięcie względów grzeczności i wysta­
wiono królowi Belgów niejako rewers urzędowy. Rewers 
ten, wystawiony dla neutralnćj Belgii, uważają w sferach, 
które sobie przyjaźni z Prusami wcale nie życzą, jako po­
gróżkę dla niezneutralizowanych Prus, któiych polityka, 
tak bezwzględnie pomijająca życzenia ludności wannekto- 
wanych krajach, nowego dodaje żywiołu rozbudzonćj ku 
nim niechęci. Wszystkie stronnictwa ujmują się tu obe­
cnie za poniżonemi Niemcami, którym wydarto błogie 
owoce głosowania powszechnego. Zasługuje przede- 
wszystkióm na uwagę artykuł, w którym France obszer­
nie się nad tą kwestyą rozwodzi. Wr ogóle polemika prze­
ciwko anneKsyom pruskim w dziennikach tutejszych coraz 
szersze przybiera rozmiary. W radzie zaś cesarskiéj po­
dobno jeden tylko pan Drouyn de Lhuvs jest stanowczym 
przeciwnikiem polityki hr. Bismarcka-'. To tóż dzienniki 
pruskie pucieszają się nadzieją, że p. Drouyu de Lhuys 
niedługo z gabinetu wystąpi.

Cesarz, który wczoraj wskutek zaziębienia dzień cały 
spędził w łóżku, dziś już znowu prezydował radzie mini­
strów. W przyszłym miesiącu wyjeżdża z całym dworem 
do Biarritz, dokąd, jak mówią, zjedzie także hr. Bismarck. 
Zwolennicy pokoju à tout prix widzą w tym zjeździe cesa­
rza z ministrem pruskim zapowiednią stałój z Prusami 
zgody, ile że i p Benedetti nader uspokajające podobno 
z Berlina nadsyła wiadomości. Lecz pogłosld o przy- 
jeździe lir. Bismarcka do Biarritz dotąd na domysłach tylko 
się opierają. Natomiast przybędzie z pewnością do Biar­
ritz hiszpański marszałek 0’DoneJl na wyraźne zaprosze­
nie cesarza. Zdaje się, że zaprosiny te mają także polity­
czne znaczenie.

Książę Napoleon spodziewany tu jest dziś lub jutro 
rano. Mówią, że zdał cesarzowi obszerną sprawę z obe­
cnego położenia armii. Raport ten nie był podobno bez 
wpływu na nowsze postanowienia rządu francuskiego. 
Ćwiczenia z nową bronią palną odbywają się z wielką 
energią. W Meudon robią próby z nową armatą, która 
w jednćj minucie może dać dwanaście strzałów bombami 
całkićm nowego wynalazku. Fabrykacyą tych bomb eho- 
wają w najgłębszćj tajemnicy.

Potwierdza się wiadomość, że cesarz Wenecyą od­
stąpi wprost królowi Wiktorowi Emanuelowi. Dalsze 
rokowania mają się toczyć bezpośrednio pomiędzy 
Austryą a Włochami. Rokowania te jednakże wcale się 
jeszcze nie rozpoczęły, a Austrya nie zamianowała nawet 
pełnomocnika swego. Włoski jenerał Menabrea jeszcze 
tu bawi, I o tćż nikt jeszcze nie wie, czy owe bezpośre­
dnie rokowania między Austryą a Włochami odbywać się 
będą w W îedniu, czy gdzie indzićj. Zdaje się jednak że 
najpewniej w Wiedniu.

P>ziś odwiedziła cesarzowa Eugenia cesarzową me­
ksykańską, ale po wczorajszych odwiedzinach cesarza już 
jćj żadną pomyślną wiadomością pocieszyć nie mogła. Po­
dobno tćż cesarzowa meksykańska nie mj’śli już wcale 
wracać do Meksyku. Jedzie ztąd wprost do Miramare, 
gdzie tćż niezadługo zapewne przybędzie i cesarz Maksy­
milian, bo zdaje się już żadnćj nieulegać wątpliwości, że 
koronę złoży. Rząd zaś francuski o tćm tylko myśli, aby 
jak najspokojnićj wycofać swoje wojska z Meksyku a za­
razem aby mieszkających tamże Francuzów zasłonić od 
wjbuebów nienawiści, którą juaryści pałaja przeciwko 
wszystkiemu, co jest francuskie.

M on i t or donosi, że księżna Klotylda znajduje sie 
w stanie błogosławionym.

Włochy.
Florentyński korespondent do Journal des 

Débats pisze o ostatnićj zmianie ministerstwa, co na­
stępuje:. „Już od dawnego czasu było wiadomą, że po­
między jenerałem Lamarmorą a baronem Ricasolim pa­
nuje niezgoda ; jeden z nich musiał ustąpić. Król, zde­
cydowawszy się dać dymisyą jenerałowi Lamarmora, 
udowodnił, że posiada takt monaichy konstytucyjnego, 
gdyż nie ulega żadnćj wątpliwości, że opinia publiczna 
jest za baronem Risasolim, a upadek jego wywołałby po­
wszechne wzburzenie. Staro-piemontskie stronnictwo usu­
nięto na teraz. Jenerał Cialdini reprezentuje nową armią, 
a jenerał Cugia, nowy minister wojny, połączył się, po­
mimo że jest urodzonym Piemontczykiem, z tą frakcyą 
parlamentarną, która nie jest piemoncką. Rewolucj’a ta 
ministeryalna nie będzie zawadą w przywróceniu pokoju; 
każdy pragnie dziś pokoju. Nąjuporczywsi widzą, że po­
kój jest potrzebnym; opinia publiczna nawet się do o aga, 
żeby niezwłocznie został zawarty, i znosi z niecierpliwo­
ścią konieczną przewłokę w rokowaniach. Ze wszech 
stron kryczą na rząd; „Ponieważ już tak być musi, kończ 
prędko! 1 Powoli zasłona spadnie, która dziś pokrywa 
rozmaite epizody wojny i rokowań. Mniemają już dziś 
wiedzieć, dla czego Prusy wśród zwycięztw swych tak na­
gle stanęły i taki pocliop pokazały do zawarcia pokoju, 
me troszcząc się o Włochy. Gabinet berliński, tak opo­
wiadają, z niedowierzaniem spoglądał na nieczynność, 
jakiej włoska armia się oddała od 24 czerwca do 5 lipca. 
Ustąpienie Wenecyi, które w czasie tym nastąpiło, zda­
wało się jemu podejrzanćm, słowem, gabinet berliński 
mniemał, że jest zdradzonym. To tćż ograniczył się na 
dotrzymaniu formalnych i spisanych obowiązków wzglę­
dem Włoch, i nie troszczył się, co się późniój stanie 
z jego sprzymierzeńcem. Fakta te odgrywały rolę w u- 
stąpieniu jenerała Lamarmory. Na niego spada odpo­
wiedzialność. Pojmiecie, jak wstrętną jest, mówić o 
przedmiocie podobnym, tćm więcćj, że rząd włoski nie 
zawsze postępował wedle swych natchnień. Podejrzenie, 
jakie imał gabinet berliński, jest może nieuzasadnione, 
lecz nie ulega wątpliwości, że ono wywarło wielki wpływ 
na postępowanie jego.“ Ten sam korespondent donosi, 
że Garibaldi zamierza powrócić na Kaprerę. Ma on być 
bardzo zniechęconym i bardzo eierpiącym.

AMERYKA.
Puebla, 20 lipca. liszą ztąd do Kölnische Ztg: 

„Cesarzowa wyjechała dnia 13 b. m. Każde stronniewto 
inaczćj o tym odjeździe sądzi. Juaryści utrzymują, że 
cesarz korzystając z czasowćj nieobecności marszałka Ba­
zaine, złoży koronę na rzecz Juareza, który nie uznaje 
długu francuskiego. Mówią, że ze sprawą tą ma związek 
zawinięcie do portu w Vera-Cruz wojennego austryackiego 
okrętu, który podobno ma polecenie, za przybyciem cesa­
rza natychmiast go przewieść do Europy. Juaryści ża­
łują, że cesarzową może względy na osobiste bezpieczeń­

stwo spowodowały do odjazdu; zaręczają, że dla cesarza i ce- 
sarzowćj mają najgłębszy osobisty szacunek, bo ani na chwilę 
nie wątpią, że szczęście i wielkość Meksyku jest ich dąże­
niem. Gdyby cesarza do niewoli zabrać mogli, obchodzi­
liby się z nim z czcią należną; ale gdyby marszałka Bazaine 
dostali w swoje ręce, stryczekby go nie minął. Z powodu 
tych wszystkich pogłosek ogromne pomiędzy francuskimi 
kolonistami panuje wzburzenie. Żądają oni, aby oręż 
francuski zmusił cesarza do pozostania w Meksyku; po­
wiadają, że jeżeli francuskie wojska opuszczą Meksyk, bę­
dzie to zwycięstwem Stanów Zjednoczonych, hańbą, którą 
tylko krew zmyć może. Jeżeli cesarz Napoleon nie użyje 
energicznych środków, aby swoich poddanych zasłonić, 
natenczas nie masz dla nich ratunku. Już teraz dowódzcy 
juarystów wydają proklamacyę, w których wyraźnie 
oświadczają, że aż do końca poprowadzą wojnę podług 
wszelkich praw ludzkości, ale że żadna wojskowa siła nie 
byłaby w stanie, wstrzymać wybuch „ludowych uczuć“ 
przeciwko Francuzom. Wybuch „ludowych uczuć“ a wy­
rżnięcie Francuzów — to u Meksykanina jedne. Wbrew 
doniesieniom, jakoby powodzenia liberałów w Matamoras 
nie miały żadnego znaczenia z przyczyny niejedności do- 
wódzców, wbrew zaręczeniom, że różni jenerałowie sami 
się tam pobiją o naczelne dowództwo, dowiadujemy się 
obecnie, że naczelnicy juarystów z prawdziwą działali 
roztropnością. Carvajal obiął dowództwo naczelne. Za­
jął się nasamprzód dokończeniem reorganizacyi wojska 
i utrzymaniem spokojności w mieście. Wiedząc dobrze, 
że bezustanna czynność najwięcćj się przyczynia do zapo­
bieżenia sporom podwładnych jenerałów między sobą, 
wysłał już jenerała Escobeza z całą jego komendą do Ca- 
margo. Jutro opuści reszta dowódzców miasto, w któ- 
rćm tylko mała zostanie załoga. Że Carvajal zasiągnął 
przymusową pożyczkę w Matamoras, nic w tćm nie ma 
nadzwyczajnego; była to raczćj konieczność, bo miesz­
kańcy nie chcieli nawet najzwyczajniejszym potrzebom jego 
żołnierzy zaradzić. Cudzoziemcy byli wolni od wszelkićj 
kontrybucyi.“

Telegramy.
Drezno, 23 sierpnia. (Tel. B. B. Ztg.) Komuni- 

kacya telegraficzna wszystkich stacyi telegraficznych sa­
skich w kraju i z zagranicą przywrócona od wczoraj.

Drezno, 24 sierpnia. Dresdner Journal ogła­
sza orędzie królewskie, wzywające ministrów, iżby szcze­
rze i po przyjacielsku postępowali ręka w rękę z Prusami.

Moguncja, 24 sierpnia. Wczoraj zniesiono w mie­
ście naszćna stan oblężenia.

Fraukfuit n. M, 24 sierpnia. Ciało prawodawcze 
uchwaliło na wczorajszćm posiedzeniu pożyczkę w sumie 
1,200,000 złotych reńskich na pokrycie nadzwyczajnych 
wydatków. Od jutra 25 b. m. zniża bank frankfurtski 
dyskonto z 5 na 4 od sta.

Hanower, 24 sierpnia. (Tel. B. B. Ztg.) Komisarz 
cywilny na Hanower, Hardenberg, zezwolił z polecenia 
rządu pruskiego, stósownie do przywileju udzielonego 
przez rząd hanowerski londyńskiemu stowarzyszeniu tele­
grafów Reutera, na przeprowadzenie linii telegraficznćj 
z Nordernay przez Leer, Oldenburg, Bremen, Hanower 
do Harburga, respective Hamburga; na angielskićm wy­
brzeżu stacya nadmorska znajduje się w Lowestoft.

Wiedeń, 23 sierpnia. Fremdenblatt donosi |o 
przybyciu deputacyi czarnogórskićj, która tutaj dotych­
czas tylko z rosyjskićm poselstwem komunikowała się 
i dotąd nie była przyjmowaną przez hr. Mensdorffa. 
Oczekują tu dziś przybycia jenerała Menabrea.

Tryest, 24 sierpnia. Wiadomości przywiezione po­
cztą wschodnią z Aten sięgają po dzień 18 b. m. Król 
grecki oświadczył posłom mocarstw opiekuńczych, że nie 
może pozostać bezczynnym widzem w obec położenia, 
w jakiem znajdują się mieszkańcy greccy na wyspie Kan- 
dyi. Król wezwał posłów, iżby zawiadomiły rządyj swe 
o tćm oświadczeniu. W Atenach utworzyli Grecy pocho­
dzący z wyspy Kandyi stowarzyszenie patryotyczne, prze­
ciw czemu założył protestacyą poseł turecki. Powstańcy 
na Kandyi ofiarowali naczelne dowództwo jenerałowi Ka- 
lergis, jednakowoż król nie chciał mu udzielić potrzebnego 
ku temu upoważnienia wpierw, nim dowie się o rezulta­
cie kroków poczynionych u mocarstw opiekuńczych. Rząd 
zapobiegł demonstracyom, jakie chciano urządzić w Pa­
tras przeciw Turkom.

Berlin, 85 sierpnia. BTn dzisiejszym po« 
siedzeniu Izby deputowanych odczytano pismo 
prezesa ministrów hr. Bismarcka, w któróm 
tenże donosi, że J. H. JTtożć dzió po południa 
o godzinie 8'/, przyjmle deputaeyą, która mu 
wręczy adres.

iProjckt, dotyczący banku, wraz z resztą 
oktrojonanych rozporządzeń, został przyjęty 
bez rozpraw.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 25 sierpnia. Donosiliśmy w zesz!ym tygodniu* 

że na ostatnićm posiedzeniu reprezentantów miasta Poznania 
uchwalono wybrać komisyą, majjcą obradować nad programem 
pizyjęeia wojsk V korpusu armii pruskiej, mających wkrótce 
powrócić do swoich dawniejszych garnizonów. Dowiadujemy »ię 
dziś, że władze miejskie powitają powracające wojsko na dworcu 
kolei żelaznej; na placu Wilhelmowskim i ulicy Wilhelmowskiej 
wewnątrz baryer przygotowaną będzie uczta dla 8000 żołnierzy, 
oficerów zaś ugości miasto o3obno.

-■ Z przyjemnością zauważyliśmy, iż publiczność polska 
coraz liczniej zaczyna uczęszczać do' ogrodu Zakrzewskich 
przy uliry Królewskiej, ochrze mego miane n „Ogrodu ludowego,“ 
który dotąd przeważnie niemieckimi zapełniał się gośćmi. Przy­
pisać to nie wątpliwie należy uprzejmości p. W. Nlklńsklego, który 
nam uwesela pobyt w ogrodzie dziarskiemi mazurami, tak mi- 
łemi dla ucha polskiego. Lubownikom muzyki polecamy przy tćj



1
sposobności wybornego mazura kompozycyl p. Nikiósklego, któ­
remu tenże nadał miano; „Mego Mazura,“ a którego my na­
zwalibyśmy raczej; „Wspomnieniem z czasów cholery 
w Poznaniu w r. 1S66,“ gdyż właśnie w tym smutnym dla mia­
sta naszego czasie kapela p. Nikińskiego zaczęła go grywać 
w ogrodzie Zakrzewskich. Mazura tego ułożonego na fortepian 
można każdej chwili nabyć u kompozytora.

- Na dotkniętych pożarem i cholerą w Zegrzu otrzymali­
śmy od Nieznajomej z pod Nowegomiasta n. W. 5 tal.

— Onegdaj po południu przybył dotąd koleją 14 pułk 
laudwery z teatru wojny; dwa bataliony nie zatrzymując 
się, pojechały koleją dalej, mianowicie jeden do Piły, drugi 
do Bydgoszczy, trzeci przenocował w Poznaniu i ruszył wczoraj 
z rana do Gniezna. Pomieniony pułk złożony jest z mieszkań­
ców obwodu rejencyjn/go bydgoskiego i należy do II korpusu ar­
mii pruskiej.

— Z dnia 22 na 23 sierpnia zapadło na cholerę w Po­
znaniu osób cywilnych 14, umarło 7; dnia 23 bm. znajdowało się 
w lazarecie miejskim 17 osób cholerycznych, we wojskowym 72.

— Dziś rozpoczynają się wykłady w tutejszem semina- 
ryum dnchownem no siediniotygodniowych feryach.

— Dwa działa austryackie, które przez kilka tygodni 
wystawione były na widok publiczny na placu Wilhelmowskim 
przy teatrze, odprowadzono onegdaj do cytadeli na Winiarach.

— Piszą nam pod dniem 23 bm. z pod Kościana; „Wczo­
raj przejeżdżając .przez Kościan, dziwne widziałem zdarzenie. 
Żandarm powiatowy zaaresztował gdzieś na wielsich drogach 
braciszka kwestarza z konwentu 00. Reformatów z Osieczny, 
z stadkiem gęsi ukwestowanych i do miasta z gęsiami jak zło­
czyńcę jakiego przyprowadził. Pomimo wstawienia się u władz 
i duchownych miejscowych i przypadkiem w mieście obecnych 
okolii znych obywateli, kwestarz i gęsi podpadły aresztowi, —• 
który co do pierwszego podobno krótkim będzie, ale co do gęsi, 
mówiono, że będą sprzedanemi na rzecz fiskusa policyjnego. Bie­
dny kwestarz uskarżał się jeszcze na sponiewieranie go ze strony 
żandarma.

Prawo krajowe dozwala osiedlania się zakonnikom śgo 
Frańciszka: jakżeż być może, by dozwalając osiedlania, zabra­
niało warunków bytu tychże zakonników, tu jest jałmużny.

Spodziewamy się, że najwyższa władza duchowna, otrzyma 
to od królewskiego rządu, iżby podobne wypadki, bardzo 
katolików gorszące i oburzające, więcej się nie powtórzyły. Co 
zaś do żandarmów, lepiejby krajowi i rządowi się zasłużyli, śle­
dząc i aresztując włóczęgów, którzy ciągle się włóczą i w dwo­
rach i chatach, hardością i natręctwem haracz przymusowej 
jałmużny nakładają. — Ale zdaje się, że tym wolność szukania 
jałmużny jest dozwoloną, a tylko synom ś. Frańciszka wzbro­
nioną; rzadki bowiem przypadek, by podobny włóczęga doznał 
ręki żandarma lub był aresztowanym — tem mnićj przeto uspra­
wiedliwionym jest krok podobny względem kwestarza reforma­
ckiego.“

— Z Gniezna donoszą, że tamtejsze sylmultańskie gimna­
zjum miejskie, zamieniono obecnie na zakład rządowy. W tych 
dniach oczekują w Gnieźnie przybycia naczelnego prezesa pana 
Horna, który w imieniu rządu obejmie zarząd nad tą szkołą. Jak 
wiadomo, w gimnazyum gnieźnieńskiem jest wykład już od seksty 
niemiecki, lubo do niego uczęszcza wielu bardzo uczniów, którzy 
języka tego nie rozumieją.

[] Gniezno, 23 sierpnia. Duchowieństwo nasze, to 
krew ż krwi, to kość z kości narodu; dla tego to zapewne cały 
ogół katolickiego polskiego świata ciekawy, co na konferencyi 
wczorajszej radzono, nad czem dyskutowano, i co wreszcie 
uchwalono.

Przebiegu narad i dyskusyi nie żądajcie, proszę, odemnie; 
dość wam powiedzieć, że na zgromadzeniach duchowieństwa wola 
arcybiskupia praevalet, choćby się głosy z najdobitniejszemi wy- 
wo ami, na faktach opartemi dowodami przeciw niej oświadczyły. 
Sic volo, sic jubeo — to kwintesencya narad i dyskusyi. Notuję 
więc wolą Jego Arcybiskupiej Mości, objawioną szanownym dzie­
kanom na konferencyą powołanym, i to tylko w głównych zary­
sach, o iłe się ona całego ogółu, należącego do świętego kościoła 
rzymskiego dotyczy.

W czasie mszy ma być kazanie nie po Credo, jak dotąd, lecz 
po ewanielii; w czasie odpustów i w ogóle w czasie uroczysiości ko­
ścielnych z wystawieniem Najświętszego Sakramentu monstrancya 
ma być zaraz po procesyi schowaną. Księża nie mają nadal 
należeć do żadnych stowarzyszeń, prócz Towarzystwa świętego 
■Wincentego a Paulo; pieśń „Boże, coś Polskę przez tak liczne 
wieki otaczał blaskiem potęgi i chwały“ ma być' z rzędu pieśni 
kościelnych wykreśloną itd.

Dalecy od wszelkiej krytyki lub narzucania zdania, pozwa­
lamy sobie przecież kilku na długoletniem doświadczeniu opar­
tych uwag, na które, jak sądzimy, liczebna większość katolików 
Polaków z nami się zgodzi.

Dwa pierwsze punkta, które reformę w obrzędach kościel­
nych za granicą używaną zapowiadają, pomijamy, lubo przeświad­
czeni, że lud nasz tak prędko z niemi się nie oswoi, bo ten lud 
przylgnął, zrósł się ciałem i duszą z formami zewnętrznemi, od 
wieków’w narodzie naszym używanemi; a jak — celem chronie­
nia s'ę od śmierci — postu pomimo zezwolenia nie złamie, tak 
odpust przestanie być w oczach jego odpustem, skoro nie będzie 
widział i patrzał na wystawiony przenajświętszy Sakrament.

Mimo zaręczeń osób wiarogodnych o woli Arcybiskupa, że 
nadal ks ęża do żadnych towarzystw należeć nie powinni i nale­
żeć tiemają, wiary tym zaręczeniom dać nie możemy. Wszakżeż 
to twórcą towarzystw rzemieślniczych był ksiądz, przez samego 
Ojca świętego za zasługi, jakie na tern polu położył, godnościami 
zaszczycony; wszakżeż to szanowne duchowieństwo, idąc w ślady 
swego konfratra, zakładało po miastach i miasteczkach naszych 
podobne stowarzyszenia? a ktoby o błogich skutkach podobnych 
towarzystw jakąkolwiek miał wątpliwość, niechaj się przypatrzy 
z bliska stowarzyszeniu pod przewodnictwem zasłużonego i czci­
godnego ks. Zenktelera w Poznaniu, towarzystwu czeladzi w Ino­

wrocławiu, które teraźniejszy oficyał ks. Janiszewski swą Spieką 
otaczał, niechaj zwiedzi Środę, Trzemeszno i Gniezno, 'a odda 
należną cześć szanownym kapłanom, którzy się i po za kościo­
łem o podniesienie moralne i materyalne stanu rzemieślniczego 
tak gorliwie starają. Wiedząc z innych stron,; o ile Jego Arcy­
biskupia Mość o dobro swych owieczek jest troskliwą, sądzimy, 
że nasi referenci, aczkolwiek wiarogodni, źle wolą arcybiskupią 
w tej mierze zrozumieli.

Hymn do Boga „Boże, coś Polskę“, wykluczony z świątyń, 
znajdzie schronienie i przytułek po domach i pod strzechami na- 
szemi; a jeżeli dawniej tworzył nierozdzielną cząstkę pacierzy 
rannych i wieczornych po niektórych domach, wykluczenie uczyni 
ten zwyczaj ogólnym. Śpiewowi i modlitwie pod strzechą żadne 
rozkazy, zakazy ani okólniki tamy położyć nie są w stanie, a to 
tem mniej, kiedy naszej wierze pod Naehodem krew polską za 
sprawę obcą przelewającej „Jeszcze Polska nie zginęła!“ zain­
tonowano.

Gdyby rzecz o hymn rzeczony była wytoczona przed zgro­
madzenie, gdzie większość głosów rozstrzyga, bylibyśmy go w rzę­
dzie pieśni kościelnych, do których rzędu tak długo należał, za­
trzymali. Dwaj mianowicie kapłani przemawiali gorąco, wymo­
wnie, ze stanowiska czysto religijnego za utrzymaniem hymnu, 

pomiędzy czterdziestu blisko dziekanami jeden tylko ksiądz

należący do Vizzavopa, — jeden z najpiękniejszych w tym kraju 
tak hojnie w. tym względzie od natury uposażonym. Las, palący 
się Cały tydzień a samemi zarosły smolnemi sosnami, — to już 
nie.pożar zwyczajny, to ocean płomieni, który całej okolicy za­
laniem grozi. Ludność i władze nie szczędzą wysileń, aby 
położyć tamę nieszczęściu, które już miliony w popiół zamieniło. 
Wiele lat ubiegnie, nim Korsyka po takiej klęsce na nowo się 
wzmoże.

Wiadomości literackie.

Giełda berlińska, 24 sierpnia.
Lubo zachowanie się giełdy dzisiejszej było w ogóle 

to jednak obrót był niezwykle ograniczonym a usposobienie^ - 
nowicie dla papierów austryackich osłabiło się w jej piZPd . ■ 
dalszym. *
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— Ziemianina wyszedł z druku numer 34 i zawiera:
O wpływie łubinu na kulturę ziemi i następstwo płodu.

W. Wodpęl. — Przeciw Dziennikowi Poznańskiemu! Wincenty 
Karśnicki. — Roślina, jej organizm i życie. (Ciąg dalszy). Napi­
sał Juliusz Au. •— Rozmaitości; Wartość pokarmowa wielkich 
i małych ziemniaków. — Sposób zachowywania jaj.
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Dnia 24 bm. zasnął w Bogu w Plus- 
kowęsach pod Chełmżą śp. Kawery 
Bojanowski. Wyprowadzenie zwłok 
odbędzie się w poniedziałek dnia 27 
bm. o 6 godzinie wieczorem, pogrzeb 
nazajutrz, o częm donosi krewnym, 
przyjaciołom i znajomym w smutku po­
grążona Żona wraz z dziećmi.

f
Dziś 24 bież, miesiąca zasnął w 

Bogu opatrzony Śś. Sakramentami 
śp. Jerzy tWilkoński w Gra-
bonogu. Exportacya odbędzie się 
dnia 26 bm. w niedzielę o godzinie 
'-,6 nad wieczorem do kościoła we 
Wielk. Strzelczu. Pogrzeb tamże 
nazajutrz o godzinie 10 z rana, 
o czem donoszą krewnym i przy­
jaciołom strapieni [3910]

Rodzice.

Sprzedaż koniecznw.
i ąd po' iatowy w Środzie

Dobra rycerskie Czachurki na-eżace do 
owdowiałej rani Wiktoryi z Brzeżanskich 
BrzeżańskleJ do których od dóbr Gołuń 
odpisany kawał boru i jedno pole należy 
oszacowane na 12797 tal. 26 sgr 8'/, fen. 
wedle taxy, mogącej być przejrzanej wraz 
z wykazem hypotecznym i warunkami w Re- 
gisfraturze, mają być
dnia 7 Stycznia 1867 przed południem 

o godzinie 10.
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele którzy dU Pretensyi realnej 
z księgi bypotecznej nie okazującej się za­
spokojenia poszukują z ceny kupna powinni 
się z takowemi do sądu zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele: 
aj kupiec Ludwik Boeder dawniej w

Gnieźnie, [2721]
b) owdowiała pani Augustyna z Pokia-

teckich Alkiewicz dawniej w Poznaniu, 
zapozywają się niniejszem pu: licznie.

Chłopca tutejszych rodziców, z wykształ­
ceniem szkolnćm, który ma chęć wykształ­
cenia się w biurowości kupieckiej, jako też 
później praktycznie w zawodzie kupieckim 
poszukuje się. Bliższa wiadomość weksped. 
Dziennika. [3913]

Sus*zczyński z Ostrowa za wykluczeniem kilka słów powiedział, 
popierając wolą Jego Arcybiskupiej Mości.

Nie wchodząc w powody, jakie Najprzewielebniejszego Arcy- 
pasterza do powyższego zakazu skłoniły, pozwalamy sobie przy­
toczyć iakt, który świadczy, że nawet prokuratorowie nic podej­
rzanego ani politycznego w tym hymnie dostrzedz nie mogli.

Przed czterema laty wyszło u panów Langiego w Gnieźnie 
i Reyznera w Poznaniu kilka pieśni na półarkuszu drukowanych, 
pomiędzy któremi się i hymn „Boże, coś Polskę“ znajdował. 
Rzadki był ten pomiędzy ludem, któryby owych pieśni me posia­
dał. Z czyjego rozkazu, nie wiem, dość że żandarmi poczęli je 
ludowi zabierać i znosili całe ich pliki ówczesnemu prokuratoro­
wi. Pan prokurator, nieświadom języka polskiego, kazał pieśń 
„Boże, coś Polskę“ — boć to ona była powodem zabierań — tłó- 
maczowi przysięgłemu na język niemiecki przełożyć; a kiedy nic 
karygodnego w niej dopatrzyć nie mógł, posądził zapewne tłó- 
macza o zły przekład, i. swej żonie, Polce wykształconej, dosło­
wne przetłómaezenie pieśni polecił. Trudno i darmo było mu 
wynaleść coś takiego, o ceby właścicieli pieśni mógł był przed 
kratki powołać, którzy sobie tymczasem nowe półarkuszyki zaku­
pili i z nich, jak dawniej śpiewem Pana Boga chwalili.

Z nowin ważniejszych, mianowicie dla szanownego ducho­
wieństwa, jest złożenie rejensostwa przez księdza kanonika Du- 
lińskiego.

m. Śrem, 23 sierpnia. W poniedziałek dnia 13 bm. ode­
słano do Poznan a z tutejszego lazaretu wojskowego 22 jeńców 
austryackich, którzy się z ran wyleczyli. Pozostało jeszcze w ku- 
racyi z dawniejszego transportu 34 rannych jeńców austryackich. 
We wtorek wieczorem dnia 21 hm. przybył nowy transport 12 
po większej części ciężko rannych Austryaków z czeskich laza­
retów, tak że liczba rannych Austryaków, znajdujących się w tu­
tejszym lazarecie wojskowym, wynosi 46. Nadto wraz z ran­
nymi jeńcami przywieziono tu dotąd 22 chorych żołnierzy pru­
skich.

Ohdukcya sądowo-lekarska ciała Jasińskiego, służącego 
z Psarskiego, które znaleziono w parowie leśnym w pobliżu ka­
wiarni, nad żwirówką śremsko-czempińską stojącej, odbyta przez 
śremską komisyą sądową w poniedziałek dnia i 3 bm. wykazała, 
że nieboszczyk zmarł nagle, apopleksyą tknięty. Ponieważ wi­
dziano go poprzednio w rzeczonej kawiarni w towarzystwie nieja­
kiej» służącej, policyjnie dla wałęsania się kilka razy karanej, 
i ponieważ nie znaleziono przy zmarłym ani zegarka ani też 
pieniędzy, które miał przy sobie, przeto s ąd ściga listami goń- 
czemi rzeczoną służącą Żylińską, która schroniła się przed sądo- 
wem śledztwem.

W ostatnim czasie potwierdził sąd apelacyjny poznański 
następujące osoby jako rozjemców w tutejszym powiecie; p. Ju­
liana Bukowieckiego z Mszczyczyna w miejsce nauczyciela Sta­
nisława Daszkiewicza dla obwodu mszczyczyńskiego i Roberta Im- 
kemeiera, burmistrza w Jaraczewie, w miejsce burmistrza Oskąra 
Roiła dla obwodu jaraczewskiego.

W poniedziałek dnia 20 bm. po kilkodniowej chorobie 
umarła pani Nepomucena z Bieńkowskich Żychlińska w Brzo- 
stowni, uległszy panującej tamże epidemii.[‘ Pogrzeb odbył się we 
wtorek dnia 21 hm., a nabożeństwo żałobne dnia następnego. 
Wiadomość o nagłej śmierci śp. Życblińskiej, która posiadała 
szacunek prawdziwy tych wszystkich, którzy ją bliżej znali, 
pogrążyła we wielki smutek zajomych jej i przyjaciół, tóm bar­
dziej, że czerstwe jej zdrowie rokowało długie i późne chwile 
życia.

— * Proces O trzy SOUS. Pan N. mieszkał w Lugdunie 
niedaleko mostu, na którym za każdy przejazd trzeba było opła­
cać cło w ilości 6 sous. Panu N. wydawała się ta oplata zbyt 
wysoką, a gdy mu razu jednego wypadało przejeżdżać wózkiem 
swoim przez most fatalny, zatrzymał się przed nim, wyprzągł 
swojego konia, zaciągnął sam swój wózek na drugą stronę 
mostu, poczem wrócił się po konia. Podług taryfy mosto­
wej wynosiła opłata od osoby z wózkiem 1 sous, od osoby 
samej także 1 sous, a od osoby prowadzącej konia również tylko 
1 sous. Tym sposobem oszczędził pan N. trzy sous. Właściciel 
mostu zmiarkował sztuczkę, a nie mogąc na zgodnej drodze 
przyjść do swego, pozwał pana N. przed sąd o zapłatę należą­
cych mu się jeszcze trzech sous. Zapozwany przegrał w pier­
wszej instancyi, ale sąd drugiej instancyi ucieszył go wyrokiem, 
przyznającym mu zupełną słuszność

— * Pożar lasu. Korsyka jest obecnie widownią ogrom­
nego nieszczęścia. Już przeszło tydzień cały pali się tamże las,

Dom. Wielkie Zalesie pod Kebylinem 
poszukuje zdatnego pisarza, w dobre świa­
dectwa zaopatrzonego, ¿głosić się można do 
powyższego Dominium. [3907]

młodzieniec, uczeń sekundy, może pod 
korzystnemi warunkami wstąpić do mojej 
apteki jako uczeń. [3872J

Gustaw Keimann
w Poznaniu.

W Jarkowie pod Krzywiniem znajdzie od
1 października rb. umieszczenie kucharz, 
zaopatrzony w dobre świad/ctwa, 
za osobistem stawieniem się.

ale tylko 
[3919]

Chłopiec uczciwych rodziców, posiadają­
cy język polski i niemiecki, może znaleść 
miejsce jako uczeń w handlu

J. PlissecLiiego 
[3922j w Gnieźnie.

Szląska
grunto-

Na wielkiem dominium Górnego 
przyjmują się pensyonarze celem 
wnego wyuczenia się obrotu gospodarskiego. 
Bliższych szczegółów udzieli eksped. Dzień. 
Poznańskiego. [3867]

Niniejszem donoszę szanownym państwom, 
iż od św. Michała zamierzam przyjąć pen- 
syonarzy, a Starać się będę o ludzkie i rze­
telne obchodzenie się z nimi. Reflektujący 
dowiedzą się bliższych szczegółów w eksp. 
niniejszego Dzieon. [3864]

Od 1 października r. b. jest miejsce dla 
ki ku pensyonarzy u familii polskiej tuż obok 
gimnazt um katolickiego. Bliższą wiadomość 
udzieli Pan Hulewicz w domu Pana Jezioro­
wskiego przy Długiej ulicy pod No. 4 na I 
piętrze. 13863]

Rujan sbą pszenicę
do siewu sprzedaje

Dom. Bliżyce pod Skokami.
[3886]

Obficie zaopatrzony ‘/ ' ■

Skład herbaty czarnej
1’eceo i Soucliong,

funt po 6, 8, 10 i 12 złp., w wyborowych 
gatunkach poleca

A. Wierzbicki,
[3898] w Gnieźnie, ul. Tomska.

Licytacya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dam w czwartek dnia 30 sierpnia rb. przed 
połud. o godz. 11 w Kleszczewie pod Ko­
strzynem 100 jagniąt, publicznie więcój 
dającemu za gotową zaraz zapłatę.

Środa, dnia 23 sierpnia 1866. [3905]
Komisarz aukcyjny.

Schroeder.

Dom. Lipno pod Polsk.-Lesznem poszu­
kuje z uczciwego domu elewa gospodar­
czego. [3908]czego.________________________[3908]

frawuziwy wysfeols. mięsny Łie- 
biga w naczyniach po 15 sgr. poleca 

apteka Elsnera.[3572]
poleca

Panu Dr. Niieszezocie mam sobie za 
obowiązek złożyć publicznie serdeczne po­
dziękowanie za wyprowadzenie mnie również 
mojej familii z choroby cholerycznej.
[3904] JB. Igorkows&i,

Ostrówek. majster rzeźnicki.
Przy rozpoczęciu polowania polecam amu

nicyą:

Pan Mieczysław Lyskowski z Torunia .... 2 
Pan Kossowski z Gajewa pod Gołubiem ... 2 
Pan Kalkstein z Kuczwał pod Chełmżą ... 2
Pan Donimirski z Buchwałdu pod Altmark p. Ma­

rienburg ....................................... 2
Pan Koszutski z Poznania 
Pan Adam Wysocki z Zimnowody pod Borkiem .

Administracya Dziennika Poznańskiego.

W®.

tal.
tal.
tal.

tal.
tal,
tal.

przemysł
Pogoda od kilku dni stała. WiatrBydgoszcz, 25 sierpnia, 

północno-wschodni.
Ostatnie depesze handlowe potwierdzają, jak to już w dwóch 

ostatnich raportach powiedziano, że rezultata tegorocznego sprzętu 
w ogóle nie są tak niepomyślne, jak to z razu przypuszczano. 
Zresztą wysokość ceny któregokolwiek produktu nie stanowi 
większy lub mniejszy zbiór tego produktu, leez jedynie większa 
lub mniejsza konsumeya. Rzeczywisty dopiero brak pewnego pro­
duktu, mianowicie w prowincyacb, w których nigdy nie są w sta­
nie miejscową konsumcyą pokryć własną produkcyą, spowoduje 
większą chęć do kupna, a tem samóm otworzy drogę do natural­
nej spekulacyi. W przeciwnym razie każde podniesienie ceny, 
będące oparte na samój tylko spekulacyi pojedyńczych osób, bez 
poprzedniego wykazania rzeczywistego braku tego produktu, tylko 
jest chwilowe i bardzo częstej ulega zmianie. Pod tym względem 
rok zeszły jawny nam dał dowód, że żadna tego rodzaju speku- 
lacya nie tylko nie jest w stanie podtrzymać wyższej ceny, sztu­
cznie podniesionój, lecz przeciwnie spowoduje w końcu tylko 
znowu anormalne i raptowne obniżenie ceny tego samego pro­
duktu, a skutki tej niefortunnej i nielogicznej speisulacyi dziś je­
szcze działają na niekorzyść sprzedającego producenta przez 
wielką ilość starych, nie zwykłą drogą sprowadzonych zapasów. 

Notujemy dziś:
pszenica zdrowa 128/9—130/1 funt. hol. po 25 szef. 65—70 tal.

skarb. (4%) C4 plac., Polskie eertif.Lit.
S9 żąd , dto cząstki po 500 złp. (4%) 87 płc., Polskie'" W 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61 j łac. — Włoska pożyczka (%o/ \ .ten 
płac. — Amer. pożyć. (6%) 74% pł. — Akoye iol. żeL • ir7 
mtn. 152% pł., Gal.-Kar.-Lud. |5%) 79% pł., Austr.-franc' 1—k 
płac., Warsz.-wied. (5%) 59 żąd. — Bank! itd.: Austr. crśd . 
(5%) 56% pł., Pozn. prow. 1,4%) 98 płac., Szląs. stów i,’ 
14%) 110% płac., — Certyf. hipot. Hiibnera (4%%) jni , 
Hansem. (4%%) 95 żąd., Henckel (4%%) 97 płc., Obi. hi?' 
stów. bank. (4%%) 100% żąd., Meining. (4%%) — żąd r 

Kurs gotówki 1 pap. pień.: Frdr. pruski 114 płac • 
110% pł., suwereny 6. 23% płac., nap. 5. 12 płac., pół?» I t>n 
5. 16 płac., doli. 1. 12 płac., Zagr. bankn. 99% płc,, /inli 
banknoty 78% płac., Ros. banknoty 74 plac. — Dyskonto j użei

ziemiopłody, okowita Jtd.: )e;
Pszenica: 2100 iunt. w miejscu 52—75 tal., pp4l.i0rn 

pstra polska 60 z kolei pł., piękna biała szląska 73 pł. 20, w* 
na s'erp. i sier.-wrze. 66 pł., wrze.paźd. 65 żąd., 64%’pł. lijai 
list. 64% żąd. 61 pł, na wio-nę 64 tal. żąd. Żyto: •'Oug™7 
w miejscu 82—83 funt. 47%—% tal., z kolei płc. na sierp 4 
%. sier.-wrze. 45%—46%, wrze.-paźd. 45' 4 %, paźdz.-lipir^l
—%, list.-gru. 44%
ku 44% tal. płac.

8) 
Jęcz

lena wiosnę 44—%, w jednym przyj 
mień: w miejscu 1750 luat. 38. miA 

Owies: 1200 funt, w mi, jttalszląski 40-41 z kolei tal płac.
23—27% tal., szląski 24—’7 wyborowy szląski 26
pomorski 24%, z'łęgu nad'Wartą 23 z'kole?płc."na”siern1 
wrześ.paźd. 23%—24, paźd.-list. i list-grud. 23% dIc. — -• zem 
24%—% tal. płc. Groch; 2250 funt. fiotowailia ’Eja ™%nu 
napaszę 50-64 tal. płc. Rzep: 1800 funt 80-90 tal nł R :oWC 
pjik zimowy: 78-86 tal. płc. Olej rzepiowy 100 funt 
beęzkt w miejscu ]?% « [płc na sierp. 12%3/8, tórp^c 

J2/IJ—% pic. 1 żd., paźd-list. 12'/ 
kwiec.-maj V</,__tal. płc. Olej lniany W" 

w miejscu bez »1 zi

świeża 125/6—128,9
żyto święże ważące 

„ stare
jęczmień duży 

„ mały
groch 
owies 
raps
okowita za 8000°,

80/1 funt, celnych 
80/1

_ *

/o

74/5
73/4

90
48/50
74/5

Trail.

611—65 
41—42 
40—41 

„ 36—39
„ 33-36
„ 45—50
„ 25-27
„ 78—80

14'/,—15
Teodor Melcer.

Mąka, Berlin, 24 sierpnia. 
, tal., nr 0 i 1 3%—4% tal.,

—3»„ tal., nr 0 i 1 3'/,,—3%, tal. ’
pszenna nr 0 

rżana nr 1 3'/,
. . 3'/,,—3%, tal. pł. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 24 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 20sgr. 
do 5 tal., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 5 sgr. do 3 tal. 7 sgr. 6 
fen. płac, za cent, bez akcyzy.

4-4%

Przy&yłl do Poznania dnia 25 sierpnia.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Żurawski z Pleszewa, Wę-

sierski z Warszawy, Smukowski z Jankowa, Weinert z Drezna 
Urban z Berlina.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Gółkowski 
rzyński z Kalisza.

PUD CZARNYM ORŁEM. Kuczyński z Sulmierzyc, dr. Giittler 
z Pobiedzisk.

HERYVTGA HOTEL RZYMSKI. Müller z Ruszkowa, dr. Jacobi 
z Prosznic.

T1LSNERA HOTEL GARNL Kwiatkowski z Lisówek, Woelker 
z Wrocławia.

z Siekierek, Bo-

płac.

Doniesienia giełdowe.
GłeMs» giossisańgfesj, 25 sierpnia.

Pozn. nowe listy zast. 4% 893 4 pl. • Pozn. listy rent. 
Pozn. 5% oblig. powiat. — pic. Bankn. polsk. 74*

4% nowe listy zast. — tal. pł.

89%
płc.

Żyto: na sierp. 40 płc., sierp.-wrzes. 40% żąd., 40 pl., 
wrzes.-paźd. 40'/, żąd., 40% pic., na jesień 41 żąd., 40% płc., 
list.-grud. 40 tal. żąd. i pł.

Okowita: [z beczką) na sierp. 13'/, plac., wrzos. 13% 
żąd., 13%, plac., paźd. 13% żąd., 13%, płc., listop. 13" 
i pł,, grud. 13%, żąd. i pł., styczeń 1807 13%, tal. pł.

Przelni pensylwański olej skalny, 
jasny jak woda, jako też przedni rafin. olej
rzepiowy, świece stearynowe i 
parafinowe w najlepszym gatunku o- 
trzymał i ofiaruje po najtańszych cenach
[>»] W Ciszewski.

Proch angielski w puszkach 
blaszanych i paczkach; Srót 
patentowany
kapiszony angielskie i zwy­
czajne. A> Wierzbicki,

[3897] w Gnieźnie ul. Tómska.
U Liintana Oławskiego w Trze­

mesznie wyszła i jest do nabycia:
Grammatyka łacińska,

dla niższych i średnich klas gimnazyalnych, 
ułożona przez Molińskiego, nauczyciela wyż­
szego przy gimnazyum kat. Poznańskiemu

Wydanie drugie uzupełnione.
Cewa ao sgr. [3911]

Świece stearynowe przy zakupnie 
10 paczek' po 5% sgr. i świece para­
finowe przy zakupnie 10 paczek po 4% 
sgr. poleca SaByd®r BhscBb, 
[3829]Plac Sapieżyński No. 2.

swe

12

Od dnia 1 lipca rb. wychodzić zaczęło w 
Warszawie czasopismo, poświęcone umiejęt­
nościom lekarskim p. t.

pod redakcyą dra Dobleszewskiego, człon­
ka warszawskiego Towarzystwa lekarskiego

Pismo to wychodzi co 1 i 15 każdego mie­
siąca i obejmuje: Spostrzeżenia kliniozne: 
klinikę chorób wewnętrznych prof. Chału­
bińskiego, klinikę położniczą prof. Tyrchow- 
skiego i klinikę 'chorób ocznych i usznych 
prof. Szokalskiego. Obserwacje ze szpi­
tali warszawskich i prowincjonalnych. 
Statystykę, przegląd treśolwy zagranicz­
nej literatury. Instytucye lekarskie i za­
kłady krajowe. Przegląd czynności To­
warzystwa lekarskiego warszawskiego. 
Kronikę dwutygodniowa i odcinek, miesz 
czący w sobie korespondencje itp.

Gena wynosi: rocznie 5 tai, półrocznie 2 
tal. 15 sgr., kwartalnie 1 tal. 7'/, sgr. [3923]

Skład herbaty
P. łowickiego

Ulica Wrocławska Ufo. 9
poleca doborowy skład prawdziwéj hci- 
baty clii/iskiej, najnowszego sprzę-
tu wybornego 
wanych.

smaku po cenach]. umiarko-
[3903]

Na siew jesienny
ofiaruje pod gwarancyą

król, pruska patentowana fabryka kali (potażu) 
Dr. A. Frank w Stassfureie

pognojc potażowe, mianowicie: 
surowy przesolą» potażu, zmielony, cent, po 15 sgr.

dto stopiony i miałko zmielony, cnt. 20 sgr. jako teżdto dto
sfioncentr. sole potażowe, trzykrotne i pięciokrotne, cent, po 1"/,, tal. 

3 tal.
Znakomite skutki, które i w tym roku znowu osiągnięto z naszych mierzw pota­

żowych przy kartoflach, nasionach olejnych, zbożach, łąkach i koniczynach i małe koszta 
jakie użycie ich (na mórg magdehurgski wystarcza 1—3 cei.t. surowego przesolanu 
potażu) wymaga, zalecają takowe szczególnie przy nadchodzącej uprawie roli.

Prospekta, cenniki itd. franco przez p. ki* Kllllkcl Poznaniu, któremu 
oddaliśmy skład naszych mierzw. [391G]

resp.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

1 wrze.-paźd.’
list-grud. 12%,—%, ki
miejscu 14% tal. pł. Okowita: 1800% Tial...........VJ„VU ueE_„
czki 14 # tal. pi., z beczką, na sierp., sierp.-wrze., i wrzes-m* no 
14’/,-'-/{, paźd.-list. 14'/,-%,, listlgru. 14%»-’/ Mae iP. P ' 
kwie.-maj 14%,-3%( tak płać. * /,ł /,J plac' 12W Dl

diełtta wrocławska, 24 sierpnia. IS'tle 
Żyto: 2000 funt, ceny stalsze, wyp. 1000 cent., na si,^

40, sierp'.-wrzes. 39%, wrzeŚ.-paźdć 39%—40 p7c.7 paźd“-^!1 
pł. 1 żąd, hst.-grud 40 żąd grud.-stycz., styc.-luty i luty-m,jegO 
40%, kwie.-maj 40% tal. płc. Pszenica: na sierp. 59 tal 
Jęczmień: na sierp. 40 tal. żąd. Owies: na sier. 35 tab i 
Rzep: na sierp. 95 tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny stali * 
wyp. 100 cent., w miejscu 11% tal. żąd., na sierp. ll’/„ 3i?f’-VS
wrzes. 11%, żąd., wrzes.-paźd., paźd -list, i list-srud. 11’/ H 
kwÎAP. -moi 113/ fol Aorl nv ® J?. *1/kwieć.-maj ll3/< ^1* żąd. Okowita; ceny stałe, wypow logiko 
kwart, w miejscu 14%, tal. płac., 14% żąd., na sierp, i siew że 

„, wrzes.-paźd. 13% płc., paźd.-list. 13% żął, lŁ j 

Na targu:

wrzes. 13 
grud. 13%,‘tal. pł.

śred.
sgr.
75
74
72
54
51
43
28
56

piękna 
sgr.

SO-85 
77-80 
74—76 
— 55 
52-53 
44—46 
29-30 
£0 -62

190 189 sgr. )
172 182 „ )

Okowita kartoflana: 100 kwart po 80% Trail. Htej;
tal' pŁ reies'

Ckiclrin SEczecińskta, 24 sierpnia.
Pszenica: po słabszych cenach, w miejscu 85 funt. żU?»

nowa 66—68 tal., płac., stara 66—70 tal. płac., porosła 54 
tal. pic., 83—85 funt, żółta na sierp. 69% plac., wrzes-'aid *** 
żąd., paźd.-list. 67, na wiosnę 67 tal. żąd. Zyto: po cenach Me,' 
szych, 2000 iunt. w miejscu 43—44 tal. płac , na sierp., siehWjfti 
wrzes. i wrze.-paźd. 43%—’/, pł., 43% żąd., na wiosnę 43'/. L... 
płc. Jęczmień w miejscu 70 funt, nowy szląski 39—41'-, t. 
płac. Owies i groch bez obrotu. Rzepik zimowy: w ra.slB 2 
scu 1800 funt. 74—80 tal. płc., na wrzes.-paźd wczoraj jesziiegO 
SI3/* tal. pł. Olój rzepiowy: ceny trzymają się, w miejsca (¿et 
beczki 12% tal. żąd., na wrze.-paźd. i paźd.-list. 12 żąd., 11) 
pl., listop.-grud. 12 tal. pł. i żąd. Okowita: - ■ • '*

Pszenica biała
„ żółta stara

Żyto stare 
„ nowe

Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep 
Rzepik zimowy

202
182

sgr. lijeéj 
68—lojiesto 
68-72Ł
— 7ił
- 531’
48 - 50« 
40-4 
25—27G 
50-5!

za 150 funt, brutto.

- • t.. _ .. . ---------  ceny trochę slj
sze, w miejscu bez beczki 14'/, tal. pł., na sierp.-wrzes. i mi “ 
paźd. 13" 3 p% na wiosnę 14% żąd., 14' '_ pr., na wiosnę 14‘/, żątl., 14% tal. pł.

Zapowiedziano 50 w. pszenicy.
Cłlełds» warszawska, 23 sierpnia.

Listy zastaw. ICO rubl. 85'/, pł. — Oblig. skarb, (rs. 1l‘ , 
84 żąd. — Akcye kolei żel. warszaw,-wied. 753/4 żąd. — M/W 
kolei żel. warsz.-bydg. 66 żąd. — Nowa poż. ros z r. 1864 p:W*t 
(5%) 110 płc. — Listy likw. (4%) 66% pł, 67 żąd. fłjłuj

Miejsce ucznia wakuje
w aptece

[3474]
Elsnera.

es
Niniejszem mam honor donieść, 

iż wykształciwszy się jako krawiec 
męski podług najnowszego syste­
mu na akademii w Dreźnie, zamie­
szkuję obecnie w Poznaniu na ulicy 
Podgórnćj Nr. 3. Polecając się do 
wykonywania wszelkich ubiorów 
podług najnowszych modeli, któ­
rych najakuratniejszem wykona­
niem, oraz rzetelną, skorą usługą 
starać się będę zaufanie szanownych 
odbiorców sobie zjednać. [3918]. 
WojciccliFrąckowiak.

Aukcya.
Z okazyi aukcyi przy Rynku nr. 89 sprze­

dawać także będę publicznie w poniedziałek 
przed południem o 11 godzinie prawdziwe 
włoskie skrzypce przez Karola Testro w 
Mtdyolanie w r. 1764 zrobione.

SSanheimer,
[3914] Król, komisarz aukcyjny.
Podwójnie rafinowany olej do pale-

oléj skalnynia, pensylwański 
znanej dobroci u

G. Schoeneckera,
[8917] Róg Rynku i Wrocław, ul. 60.

Doniesienie lekarskie.
Wszystkim moim pacyentom jako tóż 

innym owej okolicy chorym cierpiącym 
na długotrwałe choroby mianowicie na 
słabości płuc, Kardla l_żołąd­
ka, epłleipsią, eiężfiie tra­
wienie, fcoltnn, wyrzuty 
skórne, choroby ócz i uszu, 
donoszę niniejszem, iż od wtorku dnia 
28 m. b. (po południu) aż do piątku 
dnia 31 mb. (przed południem o 10 
godzinie) w l*oznaniu (Hotel pod 
czarnym orłem) celem lekarskiej nara­
dy bawić będę. Godziny posłuchania 
od 8—1 i od 2—7. [3909]

Dr. Leewenstein.
lekarz homeopatyczny ze Swlecia.

usrrye 
«łych 

, duch

Znany pan, który pożyczonej w niedi^ug 
lornety teatralnej oddać zapom¡Sauk/ 
zechce takową oddać służącemu teatru IWcJj 
przy Małej Rycerskiej ul. 4, lub teżr-
kasie teatralnej. [3

Tylko za 4’ |2 sgr. tylk
paczkę świec psiraflimmy 
przy odbiorze 10 paczek, jako też świ' 
stearynowe ofiaruje po cenach nsjj

osę Michaelis Kelt
Rm

ffćląelry f

Świeże tłuste odebrał dzisiaj pocztą i .
leca F. Nowicki, ik am

[3915] ulica Wrocławska Nr.|
Wilda 9, są 2 izby od ś. Michała 

[3924]
ki

Gc
Kilka średnich mieszkań i nowo n]ćie k 

dzony warsztat dla stolarza albo ltobjaj na 
ja, są od 1 października rb. do wyc/k : , 
przy ul. Siennej nr. 3 obok Kladderid’tsL; ,n 
______________________ [3906]__ są

Wielkie Garbary Nr. 10 obok hotelu fL ^0
:eo Orła, iest niekne nańskie mieSZk^OW,nego Orła, jest piękne pańskie mieszw’ _ 

o 5 pokojach, kuchni itd. od 1 paździejtsci. 
rb. do wynajęcia._______________

Róg Rynkn i Wrocławsklćj ul ®’ ¿a
są do wynajęcia mały kram 1 3
I jlętrze; dowiedzieć się można na 
Garbar. No. 52.

Lokal handlowy wraz z 
tuarowym jest natychmiast 
dziernika rb. do wynajęcia, 
góły Plac Sapieżyski la.

jéaiu,
pokojem p
lub od 1 ’äpiley,

__________________________
Wielki warsztat wraz z przynalcir;-it^^j|z 
taiiÍ°.jesÁ do wD>ajęcia. Bliższe 

góły Białe Garbary 8. _____ yÍüu1¡í
W kamienicy na św. Marcinie N „

są dwa piękne pomieszkania od L Bg
dziernika rb. do wynajęcia. Bliższa ««cis 
w kantorze ul. Berlińska Nr. 14. 1 ijWflr,

______---------------------- — «
©jerotl Indowy*, ii, g-

W niedzielę, dnia 26 sierpni® (

Zabawa ludoijwj
koncert, ognie sztuczne, ilnnoina^iJMO, dr, 
świetlenie elektryczno bengalską u tóry , 

rystyczno piosnki itd..?
na -wnuścia ‘2 serr. Dzieci 1 °° a/ Y1*Cena wnijścia 2 sgr. nziern ‘ -»u -» 

Początek o 5 godzinie. ,, ^iCzi 
[3921] ' Emil Ti»«6%tóble;
------------------------------ ---------------- - awéj

‘pros!
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